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cami to tego, to owego — i lak sip [wm gpa. 
Najwięcej jednak kłopotu ma z Hiszpanią, bo ta 
nieraz inz biła Maickaóczyków i przez to za
pracowała na ich fanatyczną, iście muzułmańską 
nienawiść, a nadto posia da kawał ich ziemi, mi a 
sto nadbrzeżne i twierdzy Ceutę.

Jakby wspomnienie z owych dawnych lat, 
w których romantyczne przygody nieodłączne 
były od dalekich morskich podróży, nadeszła 
wieść o napadzie korsarzy marok ńik.iih na hi
szpański handlowy okręt ,Alhucoinas“ , płynący 
z Malag: do marokańskiej sl Jicy Tangeru. Kapi
tan i majtkowie dostali sip do niewoli; rabusie 
uprowadzili ich w głąb kraju, a ładurkiem okrętu 
się podzielili. Hiszpanja natychmiast wysłała do 
Taugeiu cztery wojenne kolosy i posłowi swemu 
kazała żądać wydania niewolników, zwrotu strat 
i imponującego zadosyćuczynienia. Onwódzoa hi
szpańskiej eskadry otrzymał podobno rozkaz 
zbombardowania Tangeru, jeśli sułtan natychmiast 
nie uczyni zadość słusznemu żądaniu Hiszpan]:.

Rzecz cała — jak wid: imy —  nie przed
stawiałaby nic s tczególnego : sułtan d.iłby satyu- 
fikcjff i na tern byłby koniec. Alena nieszczęście 
istn.eje rywalizacja mocarstw : Francja popiera 
Hiszranję, więc Włochy intrygują, a Niemcy ich 
wspierają, mszcząc Bią n i rzą< zte madryckim za 
jego neutralność w Europie. Nadto taohodri je
szcze ważniejsza okoliczni ść. Oto, trudno sułta
nowi dać satysfakcję, bo straciłby mir we wła- 
snem peństwie, a i bez tego już wciąż waluzy z 
różnymi pretendentami do tronu.

Znawcy marokańskich stosunf .ów utrzymują, 
że korsarze zrobili tylko to, co w daleko, więk
szych rozmiarach wykonać zamierza cała maro
kańska udneść, a czyn !ćh jest tylko zapowiedzią 
tego, czego się w niedalekiej przyszłości mogą 
spodziewać osadnicy europejscy w mostach i 
portach marokańskich, oraz państwa, mają
ce ważna inteiesa handlowe w tamtych stro
nach.

Między mieszkańcami głównych miast: Tan
geru, Fuzu, Tetuanu daje się, zdaniem znawców, 
dostrzegać siny narodowy i  ̂polityczny prąd, 
przypominający analogiczni objuwy na przeciwle
głym krfńcu północnej Af ybi. J"< w Sudanie 
przeciw Angl.bume tak w Marokku budzi się nie
nawiść przeciw H.szpanom. Ludność tamtoj za 
słucha z za chwytem sfanatyzowanych proroków, 
przewidujących bliskie starcie islamu z Ewange- 
lją i ostateczny tr;nmf religji Mahometa. Pe!ne 
zapału ich przemowy budzą w słuchaczach roz
koszne przeczucie niemańsKich radośni, oczeku
jących każdego, kto w tej ostatecznej walce po
legnie na polu chwały.

Jedynym przeciwnikiem, k!órogo sfaaatyzo- 
wana ludność może mieć w pierwszej < hwsli na 
eta, jest rzeczywiście Jtszpanja. Od ostatniej 
wielkiej wojuy, od której już bliiko trzydzieści 
lat upiynęio, a w której armja hibzpaósk- pod 
wodzą 0 ’D mell« zniosła w krwawym pochodzie 
półdzikie tlumj marokańskich rycer; y, tkwi w ser
cach miejscowej ludnośoi głucha chęć zemsty, a 
uczucie to podsycane jest bez ustanku widokiem 
załóg hiszpańskich, które od owego czasu nie 
ustąpiły z kilku punktów nadbrzeżnych.

Nic azi wręgo, że opinja publiczna w Hisz* 
panji, poinformowana z bliska o rzeczywistym 
stanie rzeczy, ul igła na pierwszą wieść o wybry
ku korsarzy pewnbmu rozgorączkowaniu. Gorącz
ka ta, jakkolwiek w znacznie lżejszym stopniu, 
udzi liłs się także dziennihom paryskim. Prasa 
francuska spogląda z niekłamaną obawą na nowy 
ruch między muzułmpnami w Afryce północnej, 
i radzi rządowi zwrócić br.czne oko na wrzystku, 
co się dzieje w pobliżu granicy Algieru. Niektó
rzy publicyści posuwają się w troskliwości o ca
łość tej kolonji tak daleko, iż ft owym narodowo- 
religijnym ruchu wdzą wyraźcie działalność ks. 
B! marka, k<óry — jak twierdzą —  uoiokł się 
do pomocy marokańskich marabutów, aby wraz 
z nimi trzymne Francję w szachu.

O ile z jednej strony trudno traktować d iś  
poważnie to przypuszczenie przenikliwych Fran
cuzów, o tyle znowu wznowienie się krwawych 
m ik  na wybrzeżu afrykańskiem nie mugłoby nas 
zadziwić. Państwa europejskie, położone nad mo-

chiczcemu we Włoszech, bo *ogim  z Austrią był 
dotyobczw dla każdego państwa zgubny, które 
się do niej zbliżyło.* Przy tej sposobności chciał 
Ioibriani zebrać między Francuzami pieniądze 
potrzebne ea założenie dziennik* irredentystycz
nego ale mu się to nie udi ło. Fr&nouzi pamię
tali dobrze, że progiem irredsnlyetów dąży także 
do oderwania od Francji: Nizzy, Shbaudji i 
Korsyki.

Powrócił więc pan Imbriani do W łoch, a 
z chwilą jego powrotu rozpoczęła się dopiero 
epeka awantur. Irredentyzm tymczasem roz
rósł się —  pan Imbriani Łazy sa się dz.t głaśno 
reprezentantem Tryjestu i Trydentu w parlamen
cie włoskim, a dobrawszy sobie jeszcze kilku 
wspólników w swej pracy przewrotowej, takich 
Antonio Fratti i Felice Albani toczy jawną walkę 
z rządem swego kraju. Dnia 27 z m. urzą 
dziła ta trójka; lm briini Fratti, Albani w to 
warzystwie kilkuset robotników wycieczkę do Pa
ryża. Wszyscy trzej są członkami rozwiązanego 
komitetu irredentystycznego, ażeby jednak nie 
stanąć w oczach Francuzów w złem świutk —  
już z gory powiedział Imoriani, że Tryjest i Try 
dent to dla W łoch kwestja żywotna, Nizza i 
Korsyka są mniejszej wagi W Paryżu przema
wiali ci trzej panowie za poł^cze^em  s:ę pan- 
latynizmn, (to jest Włochów i Francuzów) z pan- 
slawizmem przeciw pangermanizmow? Prócz tego 
zaś rzucał Imbriani na rząd włoski takie po- 
twarze, że uawet strornik jego Gńvanni B ordo 
oburzył c ę na to. Obwiniał on rząd włoski 
wprost o to, że dąży do wojny zaczepnej z Francją.

Myślałby kto w obec tego, że za powrotem 
swym dc ojczyzny dostał Bię pan Imbriani z to
warzyszami do więzienia i źe im wytoczą proces 
o zdradę stanu. Gdzie tam. Założyli oni nowe 
stowarzyszenie irredentystyczne o tendencjach 
daleko w:ęcej przewrotnych, aniżeli je  miało to, 
które p. Crispi rozwiązał.

O tern nowem stowarzyszeniu doniosłem wam 
w poprzedniej korespondencji, dsić dodać muszę 
fylko, ź ł  pubłailiwośó p. C isp iego w c^ec tycb 
wichrzeń irredentyetów —  nawet samym Włochom 
dziwną się wydaje i głośno na nią barkają, —  
tern bardziej, że p. Imbriau otwarcie mów’ , że 
w chwili, w którejby W łochy rozpoczęły uojnę 
z Francją, on wywoła rewolucję we W łoszech.

Lwów 26 wrześnie 
eśl czytelnicy me mają nic do zarzucenia, 

to odbędziemy dziś małą podróż do Marokka. 
Nie będzie to nużące, ani nudne, owszem, są
dzimy, że otworzy się przed nami ciekawa per
spektywa politycznycl zabiegów, w których u- 
dziai bierze większość państw europejskich, — 
ujrzymy, żo na zachodnim końcu Śródziemnego 
morza znajduje się kubek w kubek taka sama 
iwestja, jak ta, która na wschodnim jego kuńcu 
aazsw się bałkańską. Jak bałkańska to się 
rozpłomienia^ to znów przygasa pod wpływem 
zewnętrznych podmuchów, tak i marokkuńska ci
chnie, albo brzmi głośno od lada czyjego potrą 
cenią o jej struny. Nawet racje bytu obu tycL
• westy są te same: bałkańska żyj , bo Rosja 
dąży do zdobycia wjazdu na morze Siódziemue; 
marokkańsk_ istnieje, bo Anglja chce mieć w 
BWyct rękach obit strony taj bramy, która z At- 
lantyEU prowadzi do Śródziemnego morza. Ale 
podobieństwo nie na tem się k- czy. Jak prze- 
dewstystkiem Austrja nie może dopuścić Rosji ao 
Dardanellów, tak dla H.szpanji kwestja rnarok- 
aańskiegc brzegu jest kwestja życia handlowego 
i wielko-pohtycznegc. Tak w sprawie DałKsiń- 
BŁej tak i w marokliańskiej wszystkie inne mo
carstwa mają coś do powiedzenia, coś do bro
nienia. Wreszcie, obaj Bałtanowie —  turecki i 
marokkaiiSKL — tak samo się wykręcają na wszyst
kie strony w gronie serdecznych przyjaciół, z 
których każdy radby mu bodaj kęs urwał, a 
mają om nadto te same wewnętrzne kłopoty: 
rozruchy, powstania, nędzę i t. d. Słowem, kto

ńc. zrozumieć kv :stją marokańską, niech się 
baLańskr^j przypatrzy —  i potem tylko nazwy 
rywalizujących mocarstw zmieni.

}rzez Śródziemne morze prowadzi angiel
ska droga do Iudyj tu są dwie bramy. Gibral- 
taraka • suezba, kłóre W. Brytanja musi mieć 
W swych rękacb, bo inaczej ktuś w każdej obwili 
może przed nuj zamknąć tę drogę. Jak ona po
siadła bramę Bnezhą, to wiemy i wiemy również, 
że Francja tego darować jej nie może. Gibral- 
tarBkiej bramy Anglja posiada tylko połowę, 
brzej europejski, sam Gibraltar, eo jest wiecznym

-molem w biszpańskiem oku. OwóZ Anglji idzie
0 aaobycie drugiej połowy bramy, a i Hiszpanja 
dąży Jo tego, bo rozumie, że wówczas Gibraltar 
straci wiele ze swego znaczenia dla Anglji, a zatem 
Ou* z czaBem cdda tę eknłę hiszpsnom. Nadto,
'•wńgowie od wieków nawykli patrzeć na Ma- 

rokko, jako na swe dziedzictwo —  zupełnie tak
umti, jak Rosja na Bałkański półwysep. Inne 

srćdziemno-morskie mocarstwa, Włochy i Francja, 
Pioia udział w tej sprawie, bp zmiana ej u-cji
*  Marokkn zmieni wszystkie stcsupL. na Śród- 
fciemnem morzu, wp^yn-e na sprawę tnniską
1 tripolitańską, oddsjam nawet na Algier i na 
Senegambją, która, leżąc pa drugiej stronie suł- 
'Ańutwa marokańskiego, takżj należy do Francji. 
I dla Niemiec, odkąd one portanowiły s.&ć się 
morskiern, kolonjalnam mocaretwem, nie jest ta 
sprawa obojętną. Starają się one o przyjaźń suł
tana,, wysyłają do niego poselstwa z podarnnkLmi. 
jego posehtwa przyjmują w Berlinie z wielkieni 
ńOńuram i w ogóle dużo daiyby za posiadanie 
w Marokku bodaj kęsa wybrzeża — chućby tylko 
na stację węglową.

Owóż, Bccoro tyle pożądliwych oczu spogląda 
na Marokko, skoro najserdeczniejsi przyjaciele 
sułtana me tylko chcieliby mu coś zabrać, ale 
nadto ze sobą rywalizują tak, iż każdy chc’ ałbv 
Wziąć, ale innym broń Boże nic nie dać: skoro 
tak jest, cóż tedy dziwnego, że najmniejsz* po
trącenie o Marocko, zaraz stawie na nog. Fran- 
C|g, Włochy, Niemcy, nie mówiąc już t Anglji 
i Hiszpanii? Ta rywalizacja mocarstw jest je- 
dynem szczęściom sułtana Zbliża on J<: 
jednego, to znów ao drugiego, chowa s<ę za ple
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Wledeii 24 września-

(?) Fale wzburzone abdykacją księcia Liech- 
tersteina upoksjają się. Z jednej strony organ 
klubu środku zapewnie, że aą złudne nadzeje Ii 
berałów, iż klub ten rozbije się po ustąpieniu 
prezesa. Pozostanie on tein, czem był, na żadne 
hazardy się n a puści, a jakkolwiek ubolewa, źe 
plany jego szkolne nie mają widoków powodze
nia, to przecież nie myśli ani rezygnować, ani 
zrywać zwljzku z prawicą. Oświadczenie to ject 
bardzo pjcitjząjące, zwłaszcza, źe dalej Vaier- 
land powiada, iż nne postępowanie byłoby wprost 
nierozumnem i szalonem. ^ięc ani systemowi, 
ani większości niebezpieczerntro żadne nie grozi. 
A jeżeli ta większość zdobędzm się raz na to, 
że p r z e d  s e s j ą  ułoży i przyj n i i wspólny, 
solidarny plan knmpnnji, to sesja przyszła może 
być owszem arcypożyręczną dla systemu i \,ię 
Kjzości. Tuiaj niepodobna obecnie zasięgnąć 
w tej mierze inf.irmrcyj źródłowych. Za kilka
naście dni zbierze się Sejm we Lwowie, będą 
tam członkuwie i przewódzcy Koła polskiego i 
sądzę, ze oprócz organizacji samegoż Sejmu, 
Koło sejmowe, czy też prawica nie przeoczy tego 
źe należy zastanowić się poufnie ta<rźe nad przy
szłą kampanją naszej deregacji i z delegatami 
w tej mierze się porozumieć. Nacisk ze strony 
prawicy sejmowej w kierunku doprowadzenia do 
wspólnego planu itampan; • prawicy Rady pań
stwa jei t uprawniony, a byłby bardzo pożąda
nym. Inicjatywę naszę pewitadby z wdzięczno
ścią autonomiści innych krajów.

Ze struny czeskiej otrzymał dziś klub środka 
zapewnienie, w łamach dzrenuika, Ulas Nurodu —a 
zapewnienie to i my podpisać możemy,—że wszel
kie ujiłowanip, żeby szkoły poddać pod dyrekcję 
sejmów i autouomję w te mierze rozszerzyć, 
znajdą poparcie ze stroi j całej prawicy.

Rząd rozwija chwalebną działalność w kie' 
runku utrzymania pokoju wewnętrznego . powagi 
praw i ustaw. Ofiarą własnych nadużyć padły 
czytelnie studentów w Pradze aSiam *, w Gracu 
„Schulorein Iii.' Deutsche,* a dzisiaj .Diutach- 
nationeler Verein.“ Znaczenie prawa, władzy i lo
jalności wymagało, żeby ten Varein rozpędzić. 
Był on antiauetrj&ckim — Tiirk, osławiony we 
terynnrz i podobni mu byli tam ApoBtcłami der 
Meichspreisyebung, a zarazem w sposób brutalny 
stijWaa się mutorami lub sprawcami zaburzeń 
gwałtownych antisemiekish. Antisemityzm był tam 
wabikńm dla niższego mieszrzańutwa, był wędką 
na którą łapano je i wcąg ao do rntiaubtrjft-

Wybrana przez repre?ent-cjgi m^ejs^ą fina 
cj»lna komisja w spraw;e budowy nowy h szkół 
iudrwych i koszar dla lwow8k:ego garnizonu, 
ukończyła swoje obrady i uchwaliła przedłożyć 
Rriłzit. m ejskiaj następująca wnioski:

1) Szkoły ludowa umieszczona obecnie w 
budynkach prywatnycń, wynajętych, tud ież szko 
ły w najbliłs ej przyszłości otworzyć się m ające; 
dąlftj wojsko, stale we Lwowie zakwaterowane, 
mają być pomieszczone we własnych budynkach.

2) w  celu pomieszczenia szkół ludowych 
imienia Konarskiego, Piramowicza, Czackiego, 
Staszica, nom? otworzyć się mającej szkoły z do
tychczasowej fil i św. Anny, dalej trzech szkól 
dwnklasowycb, maią być pobudowane własne bu
dynki, obliczone na fr ekwencję około 4.800 dzie
ci, a budowa ma być przeprowadzono, w ten spo- 
kód, aby budynki te najdalej do 1 sierpaia 1891 
r. do użytku oddane zostały.

3) W celu pomieszczenia wojaka, we Lwo
wie stale zakwaterowanego, niają być wybadow»- 
ne koszory d)a 12 kompamj w ten sposób aby. 
o ile to się aa przeprowadzić, koszary to za 
normalne uznane co fa ły .

4) Na pokrycie kosztów budowy szkól i ko- 
s?ar, tudzież na jakupno potrzebnych gruntów, 
o ile takowych g^.ins nie posiada, Reprezentacja 
uchwala zaciągnąć pożyczkę w kwocie 803.0CC zł. 
w tej imtytucji finńusowej, która najkorzystniej
sze ofiarować będzie warunki.

5) Wykonanie powyższych uchwał prro;;a- 
ruie R aia  specjaltej komisii, w skład której 
pod przewodnictwem prezraenta Wejdą Wtceore- 
zydent, 1 członek e ekcji I, po « er mków z II i 
III sekcji, po 2 członków z IV i V sekcji, dy-
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rektor urzędu budowniczego, inspektor miejskie
go okręgu szkolnego’, oraz szefowie I, II, IV i 
V n i departamentu magistratu.

Do tej uchwały dołączyła komisja obszerne 
uzasadnienie tych wniosków. W niem wykazuje 
komisja, że stanowisko Lwowa jest zanadto do
niosłe, a potrzeby jego zanadto wielkie, ażeby 
produktywne wydatki — a do ich rzędu zaliczę ć 
należy budowę szkół i koszar — mogły znsbźć 
pokrycie w corocznym zwyczajnym budżecie miej
skim. Chcąc zadość uczyń ć tym potrzebom, mu
si Reprezentacja uchylać ze zwyczajnego budżetu 
owe kwoty, jakie co roku wstawiane były na bu
dowę szkół i koszar, i musi te kwoty pokrywać 
z funduszów pożyczki, jaka na ten specjalny cel 
zaciągaiętą być powinna. Tylko tym sposobem 
będzie mogło miasto spełnić swoje zadanie tak 
pod względem urządzeń sanitarnych, zakładania 
bruków i chodników, wodociągów, jakoteż roz
maitych innych ulepszeń i upiększeń.

Z tych funduszów pobudowane gmachy szkol
ne będą pod względem hygienicznym i pedago 
gicznym, a koszary pod względem wymogów woj
skowych odpowiedniejsze celowi, zaś oszczędno
ści uzyskane w skutek pomieszczenia szkół i ko
szar we własnych budynkach, posłużą na pokry
cie. wzmagających się z każdyi, rokiem potrzeb 
miasta, i ulatwirj równowagę w budżecie miej* 
•kim.

W dalszym ciągu sprawozdania motywuje 
komisja finansowe korzyści, które osiągnie gmina 
miaata Lwowa nie najmując obcych budynków 
na pomieszczenie szkół i garnizonu wojskowego, 
lecz umieszczając je we własnych gmachach. Już 
w roku szkolnym 1888/9 ogóluy czynsz zapłaco
ny za najem lokalnośoi na pomieszczenie szkól i 
klas paralelnycb, łącznie z ubytkiem w podatku 
czynszowym, wynosił 16.444 zł. Do tego rodzaju 
szkół i paralelek uczęszczało 2506 dzieci, zatem 
koszt pomieszczenia jednego dziecka wynosił 6 
zł. 56 centów. Ogólna kwota zapłaconego czynszu 
(16 444 zł.) wystarcza — licząc po 4 ‘ /s prot. — 
na oprocentowanie kapitału w kwocie 365 000 zł. 
Kos2t budowy budynku szkolnego z salą gimna
styczną i innemi iobalnościami, obliczony według 
znanych kosztów budowy Bzkoły św. Anny i Ma
rii Magdaleny, wynosi na jedno dziecko 78 zł. 
bez gruntu. Jeżeli więc od powyższej kwoty
365.000 zł. odciągnie się kwotę 75 000 z ł , preli
minowaną przez urząd budowniczy na zskupno 
gruntów, pozostanie kwota 290.000 zł., która wy
starczy na wybudowanie szkół mogących pomie
ścić przeszło 3700 dzieci, czyli, że przy tym sa
mym wydatku rocznym otrzyma się pomieszcze
nie dla 1200 dzieci więcej, & przyjmując kcszt 
najmu od jednego dziecka ca 6 zł. 56 ct., wy
niesie roczna oszczędność około 8000 zł. Obok 
tego uzyska się również to, że nowe gmachy 
Bzkolne będą odpowiednio ich przeznaczeń u urzą 
dzcne, będą miały obszerne sale, mogące pomie
ścić 60— 70 uczniów, a już to pozwoli umniej 
szyć etat nauczycieli.

Prawie takie same powody przemawiają za 
budową koszar.

W roku 1888/9 koszt pomieszczenia 10 
kompanij wojtka, łącznie z ubytkiem w podatku 
czynszowym, wynosił 19.813 zł. Ponieważ koszta 
budowy koszar normalnych dla pomieszczenia 4 
kompanij piechoty w jednym budynku dwupię
trowym wynosić będą 80 000 zł., a licząc war
tość gruntu 15.000 zł., czyli razem 95 000 zł. 
przeto wystawienie własny b budynków dla 10 
kompanij, kosztować będzie 237 500 zł., a opro
centowanie tego kapitału licząc po 4 i pół pr. 
wyniesie rocznie 10.687 zł., a tym sposobem 
otrzyma się roczną oszczędność 9.126 zł., która 
powiększyłaby się jeszcze o kwotę 14.808 zł., 
gdyby miastu powiodło się uzyskać uznanie tych 
koszar za koszary normalne.

Gdy przeto ogólny koszt najmu prywatnych 
budynków na pomieszczenie szkół miejskich, 
wraz z kosztami adoptacyjnemi wynosi rocznie 
około 20.000 zł., a na najem ko*zar wydaje 
gmina corocznie również około 20.000 zł., komi
sja sądzi, iż ta kwota 40.000 zł. * ystarczy na 
oprocentowanie i umorzenie w przeciągu lat 50 
pożyczki zaciągniętej przez gminę w wysokości
800.000 zł., gdyż na oprocentowanie jej potrzeba 
dać 4 i pół pr., na umorzenie pół pr. Z tej po
życzki proponuje komisja użyć:

a) Na budowę koszar, w którymhby pomie
szczono 12 komi-ąnij wejtka 240.000 zł., b) na 
grunta pod koszary zł. 45.000; c) na grunta pod 
szkoły Czackiego, Piramowicza, Staszica i trzy

20)

LEW I M Y S Z .
N O W E L A

przez
Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

(Dokończenie).

Bezprzytomność Swirskiego trwała ciągi®, 
przerywana krótkiemi przebłyskami samowiedzy. 
Cała rodzina zawiadomioną została o rozpaczli
wym stanie j6go zdrowia i pan August przyjechał 
na parę dni do Nizzy, by Bię naocznie przeko
nać o wssystkiem. Przy nim nastąpiło mał« po
lepszenie, pozwalające lekarzom uczyń ć nadzieję 
wyzdrowienia. Że jednak w Nizzia i okolicy zno
wu dały się czuć wstrząśnienis, których znaczenie 
strwożona ludność przesadz h  w errych opowia
daniach, pau August w;ęo uległ, tak pospolitemu 
w tym razie, nerwowemu rozdrażnieniu i stra
chowi. Zdawało mu się, że wszystkie przedmioty 
w koło niego tańcują i chwiał się, wyobrażając 
sobie, że nie ma stałego gruntu pod nogami. 
Wyjechał z Nizzy, błogosławiąc chwilę, w której 
urocza ta miejscowość znikła przed jego wzro
kiem. Codzień posyłano telegram do Krakowa z 
wiadomością o stanie chorego.

Przyszła nareszcie chwila, w której gorączka 
ustała zupełnie, Swirski, po paru godzinach snu, 
obudził się osłabiony niesłychanie, lecz przy-
tomny, .

Otworzył powoli oczy i spojrzał w Koto 
siebie z przestrachem; nie zdawał sobie sprawy 
z tego, gdzie się znajdował i co się z nim 
działo. Lampa przyćmiona, słabo oświecająca 
pokój, rzucała fantastyczne i migotliwe półświa- 
tło w około; obok łóżka siedząca Maninta spała, 
z głową odrzuconą na poręcz fotelu. Była bar
dzo blada, miała rysy zmęczone bezsennością i 
niepokojem. Swirski po długim namyśla, przypo
mniał sobie wypadki zaszłe przed zapadnięciem 
w gorączkę, począł je kombinować i przyszedł 
do wniosków bardzo bliskich prawdy. Ucieczka 
Angeli na w pół ubranej stanęła mu w pamięci, 
potem przyjście Maniuty w Chwili, gdy tak bar
dzo potrzebował opieki...

Ahl ona pewno zmęczona czuwaniem.. nie 
trzeba jej budzić.

idwuklasowe 95.000 zł , na budynki szkolne mo
gące pomieścić 48C0 dzieci, licząc po 78 zł. na 
jedno dziecko 374.800 zł., e) na koszta stemplo
we, interkalarja 30.000 zł., i) na możliwą stratę 
kursu lub wyższą cenę gruntów 15.200 zł., ra
zem 800 000 zł.

•• *
Taką jest treść wniosków komisji. Nieba

wem przyjdą one zapewne pod uchwałę Rady 
miejskiej, gdyż komisja w awojem sprawozdaniu 
podnosi konieczność przyśpieszenia budowy gma 
chów na pomieszczenie szkół i wojska, a nawet 
termin wykończenia budowy oznaczyła na jesień 
r. 1891. Bez wątpienia wywołają te wnioski oży
wioną rozprawę, a może nawet stanowczą opo
zycję w Radzie miejskiej.

Dz.wić się temu i petępiać tego nie można, 
bo przecież chodzi tu o długoletnie obciążenie 
gminy znacznym długiem, wsęo o przekazanie je
go spłaty następnym pokoleniom. Sądząc potrze
bę zaciągnięcia pożyczki z motywów przytoczo
nych przez komisję, może się zaciągnięcie tej po
życzki wydawać istotnia i potrzebaem i korzy - 
stnem. Obok tego budzi się jednak nieśmiało 
mjśl, czyby też, przy dobrej woli i niejakich za
oszczędzeniach w administracyjnym dziale budże
tu miejskiego, nie dało Bię pobudować projekto
wanych gmachów powoli, nie na raz, z bieżących 
dochodów gminy, jak to się stało z budową tylu 
już wystawionych budynków szkolnych, z budową 
strażnicy pożarnej, z zasklepieniem koryta Pełtwi 
w śródmieściu, z wybrukowaniem wielkiej liozby 
placów i ulic i s wieloma robotami, na które 
chciano niegdyś zaciągnąć trzymilionową pożycz
kę. O #óż pożyczki uniknęliśmy, a jednak—chociaż 
zapewne nie odrazu i nie na tak wielkie rozmia
ry — zrobiono westatnich latach wiele i bardzo 
wiele ku upiększeniu, uzdrowotnieniu i podniesie
niu naszego miasta. Mimo woli przeto —  chociaż 
z wszelkiem uznaniem dla argumentów użytych 
przez komisję — nasuwa się wątpliwość w ko
nieczność zaciągnąć się m&jąoej pożyczki i przy
pomina się złota reguła naszyoh ojców i dzia
dów ; „Pamiętaj rozchodzie żyj z dochodem w 
w zgodzie!*

Z  Izb y  s ą d o w e j.
(.Proces socjalistów).

L w ó w  26 września.
W uzupełnieniu podanej wczoraj treści 

aktu oskarżenia, wspomnieć musimy jeszcze o 
jednym ważnym liście, a raczej resztkach listu, 
pisanego przez oskarżonego Kozłowskiego do 
Arciszewskiego. W liście tym jest ustęp o łącze
niu się z robotnikami, o tern, że towarzysze ga
licyjscy nie próżnują, a le  b o r y k a j ą  s i ę  z p o 
l i o  j ą, że wreszcie potrzebują oni książek i pism 
socjalistycznych.

Przystępujemy do dalszego sprawozdania 
z wczorajszej rozprawy.

Oskarżony Klimaszewski w obronie swej 
zaznacza, że nie jest socjalistą w tern znaczeniu, 
jak to akt oskarżenia określa, i że stowarzysze
nie, o którego założeniu myślał, miało mieć cha
rakter narodowy. Nawet wyraźnie miał być po
mieszczony w statucie punkt, wypowiadający wal
kę wszelkim prądom, mającym na celu wynaro
dowienie, co jak wiadomo, sprzeciwia się zasadom 
socjalistycznym. Opowiada także oskarżony, iż 
nie godził się na te zmiany projektu statutu, 
które proponował Kozłowski.

Przewodniczący przedstawił oskarżonemu, 
że między papierami znalezionemi był także 
statut „Ligi polskiej*, statut, regulamin i odezwa 
„Komitetu paryskiego* i tam są także nazwy„Cen 
tralizacja*, „grupy*, „wspólne składki* itd., sło 
wam zupełnie podobna organizacja do tej, którą 
oskarżeni stworzyć chcieli, a raczej według 
oskarżenia, już stworzyli.

Oskarżony nie daje na to dostatecznej od
powiedzi.

Z Homulickim poznał się oskarżony tylko 
listownie. W Krakowie nigdy nie był, prócz w 
przejeździe. Dowiedziawszy się o „Stowarzyszeniu 
Polek im. Kraszewskiego* uznał je za bardzo 
zbawienne, postanowił więc agitować na rzecz 
jego.

W tym celu postawił wniosek w stowarzy
szeniu „Bratniej pomocy*, aby przystąpić na 
członka —  co się też stało. Następnie zebrał 
składkę 30 zł. i te posiał na ręce p. Homulic-

Wszystkie te myśli snuły mu się po głowie 
niezupełnie jeszcze jasne i tłoczące się bezła
dnie. Wiedział tylko, że powinien był zachować 
eię spokojnie, by nie przerwać snu Manimy i
cała uwaga jego wytężyła się ku temu.

Nagle zegar wybił trzeoią. Zbudzona Ma
muta wstała cicho, nalała łyżkę lekarstwa i po- 
d«ła je choremu. Potem zmieniła zimny okład 
na jego głowie i powoli ujęła rękę, badając
puls.

Swirskiego ogarnęło nagle dzieoinne roz- 
rzewn enie Od lat chłopięcych nie płakał ani
razu i sądził zawsze, że tslko kobietom łzy
przy stoją. Teraz, patriąc na Maniutę przez rzęsy 
na w pół przymkniętych oczu, poozuł łkanie dła 
wiące go za gardło i łzy strumieniem popłynęły 
po jego policzkach.

Maninta pochyliła się ku niemu przerażona.
— Boże! B ż -! — szepnęła, sądząc, że Swir- 

ski był jeszcze bezprzytomny.
—  Maniuto!

Pierwszy rsz wymówił jej imię od chwili 
rozpoczęcia się gorączki. Drgnęła i z przeraże
niem i nadzieją spojrzała w twarz jego.

—  Mamutol
— Jestem! — odpowiedziała, chcąc się prze

konać. czy ją usłyszy.
— Jesteś! —  zawołał, łkając —  jesteś!... Ty 

nie uciekłaś ode mnie... ty...
•— Cicho, ciche! — szepnęła błagalnie —  nie 

mów, nie rozrzewniaj się, nie męcz... nie odejdę 
od ciebie... będziesz zdrów... wszystko już jest 
dobrze... tylko leż spokojnie... nie płacz... teraz 
noc... trzeba spać i ja śpię wybornie tu w tym 
fotelu...

Chciał ująć jej rękę, lecz udała, że tego 
me widzi. Siadła, wsparła głowę na poręczy i 
zamknęła oczy, jakby usnąć pragnęła.

Odtąd unikała starannie objawów wdzięcz
ności chorego. Gdy nie spał, zostawiała przy nim 
Walentego, przychodząc tylko dla dania lekar
stwa. Starała się nigdy sam na sam z nim nie 
zostawać; dla rozrywania go rozmową posyłała 
mu p*nią Annę.

Swirski z dnia na dzień miał się lepiej. Nie 
mógł nawet marzyć o prędkiem opuszczeniu łóż
ka, wiedział że był do niego przykuty może na 
długie jeszcze tygodnie, lecz używał pełni roz
koszy powrotu do S’ ł i nadziei, dopóki przed nim 
nie stanęła znowu myśl o położeniu bez wyjścia,

kiego i stąd pochodzą podejrzane reeepisy, wy
mienione w akcie oskarżenia.

* **
Na wstępie do popołudniowej rozprawy, za

żądał głosu dr. L i 1 i e n, współwłaściciel Kur jera  
lwowskiego i obrońca Wysłoucha, i zaznaczył, że 
śledztwo przeciw oskarżonym o zbrodnię z § 65 
c. z powodu należenia do „Ligi polskiej*, mają
cej wrzekomo mieć na celu odbudowanie Polski 
zestało zaniechane, a p. prokurator od oskarże
nia odstąpił, o czem obwinieni zostali zawiado 
mieni. Prawdopodobnie więc tylko przez pomyłkę 
dostała się do aktu oskarżenia wzmianka o tej 
„Lidze*. Jakkolwiek klienta jego, Wysłoucha, 
jeszcze nie przesłuchano, to jednak obecnie uwa
ża za stosowne już teraz postawić wniosek, ażeby 
przy pytaniach i innym oskarżonym, sprawy 
„Ligi* nie poruszać, nadto, ażeby trybunał 
uchwalił zaniechanie czytania aktów i pism doty
czących tej Bprawy.

P r o k u r a t o r  oświadczył, że jeżeli wniósł 
czytanie aktów, które dotyczyły „Ligi polskiej*, 
to nie dlatego aby oskarżać Wysłoucha o jakiś 
nowy czyn, ale dla scharakteryzowania osobisto
ści jego — jako głównego motora w tym pro
cesie. Akt oskarżenia jest prawomocny, a tam są 
przytoczone pisma, które mają być czytane. Może 
być, że w czssie rozprawy odstąpi prokurator 
od czytania niektórych ustępów i aktów, ale na 
razie sprzeciwia się wnioskowi obrony.

P r z e  w, oznajmił, że co do odczytania ak
tów trybunał poweźmie uchwałę później.

Przewodniczący rozpoczął potem ponowne 
szozegółowe badanie oskarżonego, a mianowicie 
co do znanego listu z podpisem „Centralizacja" 
a pochodzącego prawdopodobnie od Mit hała Bor
kowskiego, redaktora Głosu w Warszawie.

Oskarżony oświadcza ponownie, że list ten 
otrzymał z marką pocztową austrjacką, gdyż 
ozęsto się wydarza, że okazją przewiezione do 
granicy listy, wysyła się dopiero austrjaoką poczta, 
ponieważ listy na granicy często giną. Dlatego 
też zapewne w liście tym jest mowa o p e w n e j  
drodze.

Co do wbł&dek zapisanych w jego notatce 
wyjaśnia oskarżony, że przy zakładaniu każdego 
stowarz. są koszta; na pokrycie ich uchwalono 
wkładkę kwartalną 50 ct. a wpisowe 1 zł., które 
miało być spłacone w miesięcznych ratach po 
20 ct. Ze oskarżonego najłatwiej było znaleść na 
technice, dlatego on zbierał.

Co się tyczy uwagi „Ognisko popierać* — 
to prawdopodobnie była o tem mowa, — a on 
miał zwyczaj luźne słowa notować. Ażeby jakie 
pismo popierać, na to nie potrzeba żadnego 
stowarzyszenia.

Zapytany o znaczenie słów w liście Homu- 
lickiego: „Wiadomości z Warszawy dotąd nie
mam*, oskarżony nie umie ich wyjaśnić, gdyż 
z Homulickim pierwszy raz dopiero teraz poznał 
się w izbie sądowej. Korespondował z nim tylko 
w sprawie Towarzystwa pomocy naukowej, stąd 
datuje się cały między nimi stosunek.

Badany przez sęd*. S t e b e l s k i e g o  jakie 
miało cele projektowane stowarzyszenie „o ob
szerniejszym zakresie działania*, odpowiada 
oskarżony, że obszerniejsze towarzystwo miało 
obejmować młodzież kształcącą się w wyższych 
zasladach naukowych. Miało ono mieć g r u n t  
n a r o d o w y ,  na co główny położono nacisk, zaj- 
mowftć się zaś pracą nad uspołecznieniem i o- 
gólnem wykształceniem członków a to za pomocą 
odczytów, wydawania dzieł narodowych, słowem 
miało być niejako dopełnieniem wykształcenia, 
zwłaszcza w kierunku krajo- i ludo-znawstwa. 
Myśl założenia tego stowarzyszenia, o ile mu 
wiadomo, nie była szerzej znaną, on przynajmniej 
nikomu o niej nie mówił. Oskarżony nie wie 
czyjego pomysłu był projekt założenia tfgo sto
warzyszenia, nie wie też o istnieniu jakiejś cen 
tralizacji. Co do drugiego stowarzyszenia pro
jektowanego, to miało być ściśle naukowe; że 
zaproszono do współudziału w niem także słu
chaczy Bzkoły dubi&ńskiej, to się stało w spo
sób przypadkowy, z tymi zresztą łączyły ich 
stosunki koleżeńskie.

Z kolei przystąpił do badania oskarżonego 
prokurator p. Girtler.

Oskarżony na wiele pytań nie dał żadnej 
odpowiedzi, inne zbył odpowiedziami wymijającemu

I tak przedewszystkiem zażądał prokurator 
wyjaśnień co do owego listu z podpisem „Cen
tralizacja* i owej tajemniczej osoby M...,skiego

w jakiem się znajdował między Augelą a Ma- 
niutą.

—  C-y nie ma listów do mnie? — zapytał 
Walentego, gdy żadnej z pań nie było w pokoju.

—  Są listy i telegramy.
— Daj mi je.

Walenty był pełen oburzenia na Angolę za 
jej ucieczkę, pokazał więc swemu panu wszystkie jej 
telegramy. Przeczytawszy je Swirski, no t uł żal 
i gniew. Wiedziała więc, że był w niebezpie
czeństwie, wiedziała, że miał zgruchotaną nogę, 
a myślała tylko o stracie naszyjnika!

Zadumał się smutnie nad rozrzuconenii po 
kołdrze telegramami. Maniuta, przychodząca z le
karstwem, zastała to  ze imarszczonem czołem i 
wyrazem zamjślenia w oczach Na jej widok 
twarz mu się rozpromieniła.

—  Jest mój anioł! —  rzekł, wyciągając do 
niej ręce.

—  O, nie anioL. prosta siostra miłosierdzia... 
chrześcijanka.. Jakże się cznjesz dzisiaj, kuzy
nie? Chcesz, bym otworzyła okno?

Swirski nie odpowiedział. Patrzał w oczy 
Maniuty z wyrazem uwielbienia, które ją trwogą 
i zmięszaniem przejmowało.

—  Czy pamiętasz —  spytał w końcu spuszcza
jącej cezy dziewczyny —  żeś marzyła niegdyś o 
niebezpieczeństwach, z których twoje poświęcenie 
ratować mnie miało... szara myszka miała nieść 
pomoc lwu...

Maniuta milczała, choć byłaby dała wiele, 
gdyby w tej chwili była mogła odpowiedzieć mu 
swobodnym żatt-.m...

—  C wila taka przyszła —  mówił oicbo Świr- 
ski. — Coby był począł lew opuszczony? Ma- 
niuto, ja tobie życie winien jestem.. Walenty opo
wiedział mi o twoich bezsennych nocaoh, o tros
kliwości bez granic... Doktor jest pełen uwielbie
nia dla twojej wytrwałości i oddania się z zu« 
pełnem zapomnieniem o sobie ..

—  Więc znajdujesz, żem mój dług spłaoiła?— 
zdołała wreszcie powiedzieć Maniuta.

— Słachaj Maniuto... po co my udajemy ?... po 
co wmawiamy sobie rzeczy, które nie są?... Ja 
wiem, że ty mnie kochasz!

Maniuta odsunęła się przerażona. Na jej 
licu odbiła się boleść i smutek.

— Jeżeli wiesz — zawołała —  to po co mó
wisz to głośno, po co rzucasz mi w twarz praw-

czyli „Michała*. Prokurator upatruje ścisły zwią
zek między owym Michałem, „Centralizacją*, Wy
słouchem a oskarżonym, zastanawia go data je
dnakowa na liście Michała do Wysłoucha i na 
podobnym liście pisanym do oskarżonego a pod
pisanym „Centralizacja*.

Oskażcny przypuszcza, że to jest zbieg oko
liczności.

Prokurator wnioskuje dalej, że z osnowy li 
stu, w którym jest mowa o grupach i ich zarzą
dach, o potrzebie ich reformy, o zjeździe jaki 
miał się w tym celu odbyć, widoczne, że stowa
rzyszenia w mowie będące nie były w zawiązku, 
lecz istniały już i były zorganizowane.

Oskarżony twieidzi teraz, że listu kwestio
nowanego wcale nie rozumie, i dziwi go urzędowa 
jego forma; przypuszcza przeto, że piszący list 
ten imieniem owej „Centralizacji* musiał być źle 
poinformowanym co do tego, j koby lu istniały 
już jakie g r u p y .  Co do zjazdu, jeżeli ten miał 
przyjść do skutku, to niekoniecznie musiano mó
wić na nim o reformach.

Prokurator przypomina oskarżonemu szcze
gólne zakłopotanie zdradzone przy sposobności 
znalezienia podczas rewizji u niego listu w mo
wie będącego. Oskarżony.tłumaczy je nu zwykłością 
wizyty (Wesołość). Co zaś do tago, że go nosił 
w pularesie przy sobie, to robił on to nie dlatego, 
żeby szczególną do listu przywiązywał wagę, bo 
nosił tam papiery i zapiski bez żadnej wartości...

Na pytanie prokuratora, dlaczego nie powie
dział od razu w śledztwie od kogo list ów po
chodzi, i wyraził przypuszczenie, że może od 
akademików warszawskich — odpowiada, że i 
teraz nie wie od kogo, więc robił przypuszczenia 
rozmaite.

Prokuratorowi wydaje się bardzo podejrza
nym ten fakt, że oskarżony posyłając Hamul. do 
Krakowa 25 zł. przekazem, wysłał do niego ró 
wnocześnie list za recepisom. List ten musiał być 
bardzo ważny i zawierał nietylko zawiadomienie 
o wysyłce pieniędzy lub o wycieczce do Paryża.

Oskarżony nie daje dostatecznego wyja
śnienia.

Podczas rewizji znaleziono u oskarżonego 
notatkę: „ K t o ś  ma  r o z p o w s e c h n i a ć
Przyjaciela luduu. Otóż na stosowne zapytanie 
prokuratora wyjaśnia oskarżony, że pismo to było 
dla niego sympatycznem. Czy pismo to było za
łożone na czas wyborów do Sejmu przez Wysło
ucha, tego oskarżony wiedzieć nie chce. Dodana 
do powyższej notatki uwaga: „Zakomunikować 
Centralizacji* może być według oskarżonego cał
kiem sobie —  ot tak — luźną.

* **
Podczas dzisiejszej rozprawy stawiał pro

kurator Klimaszewskiemu dalsze pytania. I tak 
co znaczy notatka znaleziona u niego: „Jedno
litość: — Warszawa*, czy nie wakazujo to na 
łączność organizacji z warszawską organizacją.

Oskarżony zaprzecz*?; jego zdaniem jest to 
zupełnie luźna notatka, moża uwegw o większej 
jednolitości młodzieży warszawskiej jak tutejszej.

P r o k , :  Co znaczy uwaga „uświadamianie
proletarjatu miejskiego i wiejskiego?* Czy nie ma 
to być uświadamianie w kierunku socjalistycz
nym?

O b k. Jest to notatka Kozłowskiego, co on 
pod tem roznmiał nie wiem.

Pr o k . :  Ale co miała taka nwaga do ro
boty w statucie stowarzyszenia o celach nau
kowych ? ^

O a k.: Kozłowski niech to wytłumaczy.
O łk ariony me wyjaśnia, co znaczą wyraże

nia w statucie „stowarzyszenia i kółka* — po
dobne do wyrażeń w statucie „Ligi pilskiej*, 
me umie też wyjaśnić § 77, w którym jest po
stanowienie, iż centralizacja główna zwołuje 
zjazdy ogólne, a centralizacja prowincjonalna 
zjazdy prowincjonalne. Na to odpowie oskarżony 
Kozłowski.

Nie wie oskarżony także, od kogo wyszła 
myśl działania wspólnego Polaków z Rusinami, 
zdaniem jego jednak wspólność taka nie jest wy
razem tendencji kosmopolitycznego socjalizmu.

W Kozłowskim, znanym z przekonań socja
listycznych miał kolegę, a gdy się z nim zwią
zał w celu stworzenia stowarzyszenia dla kszt&ł 
cenią młodzieży do przyszłego życia obywatel
skiego — to na przekonania nie uważał.

W podobny sposób odpowiadał oskarżony 
na wiele jeszcze pytań i obronę swą zakończył 
podaniem, że towarzystwa tajnego nie było, bo

dę, którą nietylko prr.ed tobą, ale i przed sobą 
samą nkryćbym choiałal

Zakryła rękami oczy i stała zawstydzona, 
z rumieńcem upokorzenia na policzkach.

— Przebacz mil — zawołał Swirski. — Nie 
wiedziałem, że cię to dotknie... Gzy jest co zdroż
nego w tem, że się dwoje ludzi kocha i że tc 
sobie powiedzą?

—  Dwoje ludzi?... Myślisz o Angeli, kuzynie?
—  Angelal Po co jej imię między nami? Wszak 

opuściła mnie, gdym był umiera'ąiy! Nie miała 
pciechy dl* mnie! Takie czyny zrywają wszel
kie zobowiązania.. J* ciebie kocham, M*n utoI

— Nie mów tego, nie mówi — szepnęła. — 
Ty mnie kochasz? Ta być nie maże... ta nie jrstl 
Marz obowiązki święte względem Angeli... Po
święciła ci wszystko, nawet dobrą sławę swoją... 
Nie możesz jej opuścić... Kocham cię, to prawda, 
ale za męża cię nie chcę, bobym wyrządziła 
krzywdę kobiecie, która ci zauf&łs... Jsbyra ihwiL 
szczęścia zakosztować nie mogła, gdy 'y  na niem 
ciężyły łzy Angoli I

—  Kiedy ona mnie nie kocha! Czy kochając, 
mogłaby mnie opuścić?

— Nie zostanę twoją żoną — rzekła Maniuta 
smutnie, lecz stanowczo.

— Po cóż więc wydarłaś mnie śmierci?
Łzy kręciły się w oczach Maniuty. Wybie

gła Spiesznie z pokoju.
Swirski, zadzwoniwszy na Walentego, k v  

zał sobie podać przybory do pisania i z tru
dem, brzywemi literami zredagował telegram do 
Angeli:

„Jeżeli nie chcesz zerwania między nami, 
przybywaj natychmiast. Przez wiele jeszcze ty
godni nie będę mógł opuścić łóżka. Pamiętaj, 
że od odpowiedzi twojej zależy nasza przy
szłość*.

W kilka godzin potem pani Anna i Ma
niuta siedziały przy łóżku chorego, gdy na
deszła odpowiedź Angeli. Blady, jak chusta, 
drżącsmi rękami 6 wir i ki otworzył papier, sta
nowiący dla niego o szozęściu życia całego i 
czytał:

„Falb przepowiada jeszcze trzęsienie. Nie 
przyjadę. Wiedziałam, że w telegramach Wa 
lentego było dużo przesady. Staraj się wyleczyć 
prędko i przyjeżdżaj. Suknia ślubna już gotowa. 
Bardzo ładna. Naszyjnik widocznie zginął na 
dobre. Inne rzeczy odesłano wszystkie*.

przygotowywano dopiero statuta, które Kozłow
ski m i a ł  p o d a ć  Namiestnictwu do zatwier
dzenia.

Przystąpiono do przesłuchania drugiego 
oskarżonego Stanisława Kozłowskiego, słuchacza 
politechniki, syna właściciela realności, który o- 
śniadcza z góry, że do winy się nie poczuwa, 
żo do żadnego tajnego stowarzyszenia nie nale
żał. Na politechnikę nczęszozał— ale nie pilni a— 
od r. 1881

Oskarżony podaje, że z początkiem r. 1888 
poznał się z pewną osobą z Warszawy, która 
podała mu projekt założenia stowarzyszenia dla 
młodzieży akademickiej w całym kraju. Ale ten 
projekt nie podobał się oskarżonemu, więc też 
na bok go odłożył. Dopiero po ferjach, kolega Kli
maszewski powróciwszy z Warszawy, oznajmił 
mi — mówi oskarżony —  że owa osoba z War
szawy zapytywała, czy zrobiłem użytek z owego 
projektu. W tym czasie właśnie ścieśniono swobodę 
kółek naukowych uniwersyteckich, dlatego też 
zaprojektowałem na Politechnice założenie sto
warzyszenia o celach czysto naukowych — nie
zależnie zup łnie od owego statutu. Do tego
stowarzyszenia mogły były według mego projektu 
należeć i osoby poza młodzieżą stojące. Równo
cześnie  ̂ traktował się na uniwersytecie projekt 
założenia stowarzyszenia im. Miklosicha, celem 
zbliżenia się wzajemnego młcdzieży słowiańskiej. 
Podniosły się głosy, że owe stow. Miklosicha nie 
odpowie zadaniu, i że naBz projekt zbliżenia
młodzieży n a  g r u n c i e  n a u k o w y m  prę
dzej dowiedzie do celu. Tak to powstał projekt 
założenia „Wzajemnej pomocy naukowej.* Szkic 
projektu wygotowałem ja i Budzynowski, który 
później wycofał się jednak od tej pracy. — Ja 
pracowałem dalej z Gorzyckim i Klimaszewskim. 
Na wiecu akademickim w marcu poznałem się 
z kolegami Jelskim, Januszewskim i innymi z 
Dublan. Ich tedy zaprosiłem do siebie celem
dalszych obrad nad projektem statutu. Złożono
na razie pewne kwoty drobne —  z powodu że 
był koniec miesiąca i koledzy nie mieli zbyt 
wiele monety —  które to kwoty wrazie zatwier
dzenia statutu miały być policzone jako wpi
sowe.

Na zebraniach mówiono o pisemku mło
dzieży krakowskiej Ognisko i o Przyjacielu ludu. 
Później oskarżony przechodził z Klimaszewskim 
przysłany z Warszawy projekt statutu, przeszedł 
go „z grubsza*, robił swoje uwagi. Szło o zało
żenie Stowarzyszenia młodzieży postępowej — 
trzymającej się w naukach metody pozytywnej.

Pr z e  w: Go? co?
O s k. Doświadczalnej (wesołość).
P r  zew.  E, tam było co innego.
O sk. Ja wiem o co panu przewodniczące

mu idzie ale tam ani o polityce ani o socja
lizmie mowy nie by ło !

Oskarżony tłu Kir.czy następnie w sposób 
dość naiwny wyrazy: b r a t  i t o w a r z y s z .  
Bratem miał być ten, kto wszedł już w stosunek 
bliższej zażyłości z innymi b r a ć m i .  Przyznaje 
oskarżony jednak, że każdy b r a t  miał uznawać 
j*ko ideał ustrój kolektywistyczny społeczeń
stwa.

Oskarż my, jakkolwiek przyznał w śledz
twie, iż jest „ s o c j a l n y m  d e m o k r a t ą *  
daje teraz odpowiedzi niejasne co do tego, dla 
czego w statucie zmieniono wyraz lu d  na r o b o 
t n i c y  m i e j s c y  l u b  w i e j s c y .  Kolekty
wizm uważa oskarżony za syntezę zasad nauki 
społecznej.

Również niewystarczające są odpowiedzi o- 
sk&rżonego co do znaczenia centralizacyj ogólnych 
i prowincjonalnych.

O godz. 1 w południe przerwano rozprawę 
do popołudnia.

S p r o s t o w a n i e .  List z daty 19 maja od 
M(ichałs) z Warszawy, podany w przytoczonym 
wczoraj akcie oskarżenia znaleziono przy rewizji 
u Klimaszewskiego, a nie u Wysłoucha. U Wy
słoucha znaleziono list inny, także od owego Mi
chała z Warszawy, a w tym liście była wzmian
ka : „Załączam list dla Klimaszewskiego).*

I Ł r o a a i i s a . .
Lioóu9, dnia 25 września.

JE. p. Namiestnik Badeni zwiedził wczoraj 
rano cały gmach nowego seminarjum ruskiego. Gmach 
ten jest już prawie całkiem skończony i seminarzyści

Swirski przez chwiłę nie mógł oddychać ze 
wzruszenia, zdobył się nareszcie na siłę i rzekł 
spokojnie do Maniuty:

—  mi. j®dnę łaskę, kuzynko, napisz kilka 
slow, które ci podyktuję.

Maniuta wzięła papier i pióro.
„Paryż, hotel des Princes, Angela Łąska__

dyktował Swirski. — Wszystko między nami zer
wane. Nigdy mężem twoim nie będę*.

Maniuta podniosła ku niemu wzrok zdzi
wiony, lecz przy matce pytać, ani uwag czynić 
nie chciała

Swirski zadzwonił na Walentego i oddał 
mu telegram.

Po wyjściu służącego, zwrócił się z rozpro
mienioną twarzą ku pani Annie.

— Gdy będę potrzebował uzyskać jaką łaskę 
od Pana Boga — ozwał Bię — sprawę moje po
wierzę twoim modłom, kuzynko. Wszak nawat 
trzęsienia ziemi zsyłane są na ludzkość, by twoim 
życzeniom stawało się zadość.

Pani Anna odjęła od oczu lornetkę, co 
zawsze czyniła w chwilach wzruszenia.

— Maniuto — szepnęła — zdaje mi się, że 
on znowu majaczy.

Maniuta uklękła przed matką, ujmując jej
ręce.

— Bóg to dla ciebie uczynił — rzekła ci
cho. — Ja nie czuję się godną tak wielkiej jego  
łaski 1

—  Cóż to ma znaczyć? —  zawołała pani An
na. — Tak mówicie, jakbym prosiła Boga o 
trzęsienie ziemi !...

— I o to, bym ja naiał strzaskaną nogę i 
głowę ciężko zranioną! Są to największe po
myślności, jakie mnie kiedykolwiek mogły spotkać 
w życiu 1...

§
Telegram Angeli odebrany nazajutrz:
„Wmawiałam sobie tylko, że ciebie kocham. 

Radość moja z pozbycia się ciebie jest nieskoń- 
ozona. Idę za lorda Delmolda. Do sukni ślubnej 
kazałam dodać prawdziwe koronki niezmiernej 
ceny, bo mój lord jest dwa razy bogatszy od 
ciebie*.

K O N IE C .



PRZEGLĄD  ̂ dnia 27 trześnia 1889. 3
-rzenioeą się już do niego w pierwszych dniach przy
szłego miesiąca. Okazały ten budynek, wychodązcy 
jednym frontem na ulicę SykstuBką a drugim na ulicę 
Kopernika, głównym zaś Bwym traktem zwrócony ku 
Południowi, jeBt zbudowany bardzo fundamentalnie i 
porządnie przez pp. architektów Ramułta i Cybul
skiego.

JE. p. Marszałek Tarnowski wyjechał na 
kilka dni do Dzikowa.

Stan zdrowia hr. Artura Potockiego miał Bię 
w ostatnich dniach, wedle doniesień dzienników wie
deńskich, znacznie polepszyć.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował praktykantów sądowych: *Kazimierza 
Henocha i Jana Kantego Dzianotta bezpłatnymi aus- 
kultantami dla swego okręgu.

Przy uzupełniającym w yborze jednego 
członka mościskiej Rady powiatowej z grupy gmin 
wiejskich, wybrany zoBtał ks. Józef Liskowacki, gr 
kat. proboszcz w Mościskach.

Ślub. W Krakowie odbył się d. 25 bm. ślub 
p. Antoniego Zygadłowicza, tamecznego knpcR, z p. 
Heleną Opidowiczówną. Związek małżeński błogosła
wił w kościele N. P. Marji kB. kanonik Opidowicz 
z Sułkowic.

Równocześnie obchodzili rodzice panny młodej 
srebrne wesele.

Spadek. Kijowskie Słowo utrzymuje, że 
zmarły niedawno w podolskiej gubernji Ignacy hr. 
Stadnicki zostawił swym spadkobiercom, oprócz ol
brzymich dóbr, ogromny kapitał, wynoszący przeszło 
9 mdjonów rubli w złocie. Donosi nadto, że pogrzeb 
zmarłego odbył się bardzo wspaniale i kosztował 
przeszło 10 tysięcy rnbli.

Zmarli. W Krakowie zmarli: Jan Behm, maj
ster kominiarski.

Teodor Sas Dubrawski, emer. urzędnik.
Antonina z Szylców Wojczyńskc, wdowa po ta

mecznym kupcu
Michał Tarczanin, majster stolarski, zmarł we 

Lwowie przeżywszy lat 73.
N owe urzędy podatkowe. Ministerstwo 

skarbu zezwoliło na utworzenie następujących nowych 
urzędów podatkowych w Galicji: Mszana Dolna, Stary 
8$cz, Wiśnicz, Kozowa, Bolechów, Monasterzyska, 
Dubiecko, Uhnów, Radziechów, Olesko, Gwoździec, 
Mosty wielkie, w ogóle więc 12.

Admfnistrację parafji arcbikatedralnej objął 
Po ks. Rolnym kaznodzieja archikatedralnego kościo
ła, ks. Widajewicz.

Dr. Aleksander B ossow ski, dotąd asystent 
przy katedrze chirurgii na wszechnicy krakowskiej, 
został zamianowany prywatnym docentem przy tej sa- 
toej katedrze.

Dyrekcja funduszu propinacyjnego odbyła 
swe posiedzenie wczoraj, t. j. we środę. Na posiedze
niu tem załatwiono około 400 reklamacyj.

śled ztw o  sądow e, zarządzone przeciw 230 
górnikom styryjskim, uwięzionym w czasie zmowy, 
zoBtąło z rozkazu Najj. Pana zastanowionem.

Walne zgrom adzenie delegatów wzajemnej 
pomocy organistów odbędzie Bię w b. r. 29 paździer
nika o godz. 3 po południu w szkole organistów przy 
archikatedrze we Lwowie.

Z  armji. Zastępcami lekarzy asystentów zostali 
mianowani: EugenjuBz Kobrzyński i Franciszek Zbierz- 
kowski w Wiedniu, Aleksander Heyner, Jan Raczyński 
i Tadeusz Teodorowicz w Krakowie, Samuel Briick i 
Herman Kraus w Przemyślu.

Praktykantami aptekarskimi zostali mianowani: 
Władysław Haladewicz i Stanisław Niemczewski we 
Lwowie, Edward Rudy w Krakowie, Aleksander Kuz- 
many w Czerniowcach, Jan Krzyżanowski i Feliks 
Radomski w Przemyślu, Dawid Roniger we Lwowie.

Praktykantem weterynarji mianowany został Zy
gmunt Reiner.

Do jeneralnego sztabn został odkomenderowany 
porucznik Paweł Jacnbenz z 58 pp.

Przydzieleni zoBtali lekarze: Dr. Teodor Kittner 
z Krakowa do Pragi i dr. Mikołaj Lyłyk z Krakowa 
do Serajewa,

Przydzieleni zostali kapelani wojskowi: Aleksan
der Ostrożyński i Jan Stryjski z okręgu krakowskiego 
do przemyskiego, Izydor Pilarski z Wiednia do Inns- 
brnkn, Jan Krasowski z Berna do Krakowa, Sebastjan 
GłodzińBki z Krakowa do Przemyśla.

Kapitan rachmistrz Wiktor Chrupek przeniesiony 
został z 9 do 20 pp., a podporucznik rachmistrz Ul- 
ryk Lieferant z 10 p. art. do 9 pp.

Dalej przeniesieni zostali porucznicy rezerwowi: 
■Ądbksander Kubiakowski z 66 do 56 pp., Wiktor Ma
linowski z 90 do 56 pp.

Podporucznicy rezerwowi: Adolf Yogt z 8 do 
50 pp., Jaksa Bobowski, Józef Ritter i Franciszek 
Gołąb z 9 do 20, Juwenal Turek z 9 do 77, Witołd 
Barewicz z 9 do 20, Bolesław Grotowski z 13 do 40, 
Kazimierz Pająk z 13 do 20, Józef Dembowski i 
Przemysław Cholewa z 13 do 56, Józef Blaschke z 
13 do 45, Szulim Salter z 15 do 41, Przemysław 
Dyakowski z 15 do 13, Stanisław SzczepanowBki i 
Edm. Biliński z 15 do 30, Lucjan Kwaśniewski z 15 
do 10, F. Głowacki z 20 do 40, Jan Gostwicki z 20 do 
57, M. Treger z 20 do 55, Włodzimierz OiBki z 24 do 
80, Adolf Baram z 26 do 30, StaDislaw Wilczek z 30 
do 15, Włodzimierz Luczkiewicz z 30 do 9, Jan Ha- 
wel i Franciszek Parasiewicz z 30 do 80, Artur 
Schiffner z 30 do 41, Albert Boskowicz z 32 do 41, 
Władysław ZagórBki z 40 do 89, Emil Miiller a 40 
do 24, Wojciech Niemiec i Jakób Homicz z 40 do 
95, Konrad Myczkowski z 40 do 30, Józef Telichow- 
Bki z 40 do 95, Władysław Małaczyński z 41 do 80, 
Antoni Zawadowski z 41 do 95, Piotr Romaszkan z 
41 do 24, Karol Baruch z 45 do 99, Alojzy Loaker 
z 45 do 91, Józef Nawrocki z 45 do 55, Fryderyk 
Mendl z 45 do 38, Adam Nargang z 50 do 41, Ana
tol Lucyk z 55 do 97, Józef Kannenberg z 55 do 
56, Józef Czabański z 55 do 80 Zygmunt Skornpka 
Podlewski z 55 do 13, Franciszek Żmudziński z 56 
do 55, Edward Schauman z 56 do 49, Jan Czekań
ski z 56 do 57, Józef Olszewski z 56 do 80, Antoni 
Lewicki z 56 do 58, Józef Rustja z 57 do 22, Wło
dzimierz Karatnicki z 58 do 13, Michał Martyniec 
z 58 do 10, Jan Sas LiBkowncki z 77 do 40, Kazi
mierz Henoch z 80 do 56, Józef Zgórsbi z 80 do
40, Zygmunt Tomanek z 80 do 30, Andrzej Filipo
wicz z 80 do 57, Henryk Landan z 80 do 55, Aron 
Ehrlich z 89 do 15, Alfred Simon z 89 do 80, Fran
ciszek Hasc-lb3ck z 89 do 93, Engecjusz Zabierzow- 
Bki z 89 do 57, Aleksander Rychlik z 90 do 24, 
Bwido Pechnik z 95 do 15, Józef Langer z 95 do
41, Józef Rosmarin z 95 do 55, Alfred Yólker z 95 
*ł° 10, Józef Zeidler z 30 do 41. Stanisław Ambros 
!  5 do 3, Franciszek Pałka z 13 do 30, Eugenjusz 
Kohman z 16 do 4, Ludwik Bolesta Koziebrodzki 
z 6 do 11 pp.

Kadeci (zastępcy oficerów) w rezerwie: Włodzi
mierz GizowBki z 8 do 58 pp., Wiktor BndzińBki z 10 
do 15, TomaBz Dutkiewicz z 10 do 77, Jan Gottfried 
* 56 do 89, Walerjan Manowarda z 80 do 41, Teo- 
do» Herrmann z 30 do 4 pp.

Dłnższy urlop otrzymał kapitan Ludwik Stix 
z 13 pp.

Stopień oficerski pozwolono złożyć porucznikowi 
^ rezerwie Djonizemu Węgrzynowiczowi z 15 pp.

Otrzymali pozwolenie złożenia stopnia kapelana

w rezerwie: Karol Bardyn, Leon Góralewicz i Jan 
Hoszowski z 9 pp., Hilary Iwanowiiz z 95, Cyryl 
Lewicki z 9, Atanazy Lewiński z 95, Józef Lubie- 
niecki, Michał Rewakowicz i Kornel Senek z 9, Se
weryn Strzelbioki z 95, Roman Szej arowicz i Leon 
Zalnźny z 9, Jan Koczerczuk, Sofron Lewicki i Fran 
ciszek Skarbowski z 58, Stanisław Starzec z 40, 
Marjan Szamota i Marcjan Szaukowsli z 58 pp.

Komendant krakowskiego korpusu ks. Win
ili schgratz dnia 25 bm. pożegnał się z oficerami ta
mecznego garnizonu, a pożegnanie to miało ceshę 
wielkiej serdeczności. To też oficerowie tego samego 
dnia o godzinie 3 z południa pożegnalną ucztę dla 
ukochanego wodza i tak tłumny wzięli w nici udział, 
iż obszerna sala hotelu Saskiego zaledwie pomieścić 
mogła biesiadników.

Dziś wyjechał ks. Wiudischgratz z Krakowa, aby 
się pożegnać z garnizonami w Tarnowie, Dembicy, 
Rzeszowie, Jarosławiu i Przemyślu, a jutro zda urzę
dowanie w ręce tymczasowego zastępcy, JE. Fmp. 
Wagnera. Dnia 1 Inb 2 października księstwo Win- 
dischgratzowie zjeżdżają na stały pobyt do Lwowa.

Aeąuinoctium t. j. zrównanie dnia z nocą 
mieliśmy w niedzielę 22 t. m. O godzinie 5 minut 
52 rano zeszło słońce i o tej samej godzinie wie
czór zaszło. Rok jeBt jakby dziecko, wstaje rano, 
pobawi się, poigra trochę i na to, aby zmęczone 
znów do snu się ułożyło. Tym rankiem, kiedy to 
rok wstaje... jest wiosenne zrównanie dnia z nocą, 
przeciwieństwem do tego ranka był dzień niedzielny. 
Przed sześciu miesiącami radował się nasz młody rok 
i przywdziewał na się swoję prześliczną kwiecistą 
sukienką. Przez sześć miesięcy igrał z swoimi towa
rzyszami: słonkiem, księżycem, wiatrami —  i w
zabawce swej podarł sobie swe piękne sukienki i zmę
czony począł drżeć z zimna i zabiera się do snu, 
czując, że czeka go wielkie, białe łoże —  zima. Od 
niedzieli dzień coraz bardziej chadoąć będzie, nato
miast pani noc tyć zacznie, aż znów za sześć mie
sięcy wiosenne aeąniuoctium i dzień i noc z ich cier
pień wyleczy.

Tak też i człowiek niejednę może nadzieję po
grzebać mnaiał — oby mu ona po krótkim czasie 
napowrót piękniejsza odżyła, jak ten dzień, co w 
niedzielę do snu się ułożyli

Jesień nie dopisuje nam. Nawet nie owa 
kalendarzowa jesień, którą rozpoczęliśmy dopiero one- 
gdaj, lecz jnż cały wrzesień był zimny i dżdżysty. 
Widoki na dalszą jesień są również niepomyślne. Oto 
wczoraj z rana był nów księżyca, a dziś mamy słotę, 
stara zaś łacińska sentencja mówi, że jaki dzień dra 
gi, trzeci i czwarty po nowin, taką będzie cala Inna- 
cja aż do przyszłego nowin. Jeśli się więc nie wy
pogodzi jntro, będziem, aż do nadejścia zimy, mieli 
słotę.

Ankieta w sprawie zmiany w ordynacji wybor
czej w 30 miastach Galicji obraduje dziś w Wydziale 
krajowym pod przewodnictwem JE dr. Smolki. Biorą 
w niej udział pp.: poseł Fruchtmann, radzcy Namie
stnictwa pp.: dr. Loz>ński i Mandyczewski i radzcy 
Wydziału krajowego Michalczewski i Piekosiński.

Remuneracje za godziny nadobow iązko
we. Osoby interesowane prostą nas, abyśmy zwró
cili uwagę władzy wyższej na tę okoliczność, że dy
rekcje gimnazjów tutejszych musiały zapewne przed
łożyć już Radzie szkolnej wykazy godzin nadobowią
zkowych za ubiegły rok szkolny, dotąd jednak zapłata 
nie została wyasygnowaną. Owóż ponieważ przypadnie 
ta zapłata przeważnie na rzecz suplentów, przeto 
w ich interesie leży, aby ją otrzymali w ciągu przy
szłego miesiąca, wtedy właśnie, kiedy zmiana pory 
roku nastręcza najwięcej wydatków i kiedy ladzie fa 
milijni robią zapasy wiktuałów na zimę.

Stowarzyszenie urzędników państwo 
wych zwołnje na przyszły miesiąc ogólny wiec u- 
rzędników z wszystkich krajów koronnych do Wie
dnia, aby na nim omówić sprawę pensji emerytalnych 
dla wdów po urzędnikach i zasiłków dla sierot.

S zczeg ó ln eg o  odznaczenia doznał podczas 
ostatnich manewrów węgierskich 26 pułk piechoty, 
rekrutujący się z Granu.

Przed laty kilku, gdy Najj. Pan przebywał w 
Granie na uroczystości 501etniego jubileuszu kapłań
skiego kardynała Simora, zwiedził także i ten pułk, 
który wywołał w najwyższym stopniu niezadowolnienie 
cesarskie. Porządku nie było żadnego, a do tego puł
kownik —  widząc niezadowolnienie cesarskie —  tak 
stracił głowę, iż nie wiedział co ma komenderować i 
gdzie się obrócić. Pułkownik zaraz nazajutrz poszedł 
na pensję.

Minęło lat kilka. Cesarz nie widział pułku 26 
aż dopiero przy tegorocznych manewrach. Pnłk zmie
nił Bię nie do poznania, a porządek panuje w nim 
wzorowy. —  Cesarz widocznie uradowany, mówił do 
obcych attachśs: , Patrzcie panowie, ja tego pnłku 
nie poznaję; przed dwoma laty byłto jcBzcze najgor
szy mój pnłk,a teraz... patrzcie panowie I*

Teraźniejszym komendantem jego jeBt pułkownik 
Grmczicz; ten pójdzie natnralnie w górę.

Defraudant Szymon Baruch z Serajewa —  jak 
donosi telegram z Nowego Jorku —  został tam uwię
ziony w skutek interwencji anstrowęgierskiego kon
sulu. Adwokat dr. Krassa wyjechał przedwczoraj z 
Serajewa do Nowego Jorku w celu zastąpienia stron 
poszkodowanych.

O osobie defraudanta i o zbrodni przez niego 
popełnionej pisze Bosn. Post z dnia 21 bm.:

Daniel Bacnch, uwięziony w Zenicy dostawca 
wojskowy, powierzył w marcu rb. swemu rodzonemu 
bratu, Szymonowi Barnchowi, zarząd swego majątku. 
SzymoE na początku czerwca rb. w towarzyBtkie swo
jego szwagra, A. Saloma, wyjechał z Serajewa do Pa
ryża na wystawę. Od tego czisu nikt nie Błyszał nic 
o Szymonie. Kiedy wreszcie za zezwoleniem Daniela 
Barucha przystąpiono do otwarcia kas, spostrzeżono 
że są one całkiem puste; przekonano się, że Szymon 
wbrew zakazowi brata Daniela i bez koniecznej po
trzeby wyjął z kasy papiery wartościowe i spieniężył 
je za 100,000 zł.; przekonano się dalej, że Szymon 
inkasował od stron pieniądze na racbnnefe Daniela, a 
kwoty te wynoszą ogółem przeszło 300.000 zl:

Po dłuższem wahania się postanowił Daniel wy
stąpić przeciw swojemn bratu Szymonowi i prosił o 
pomoc władzę policyjną w Serajewie, która przy po
mocy policji francuskiej wykryła Szymona i spowodo
wała jego uwięzienie w Ameryce.

Z  Cieszanowa nam piszą:
„Ogromną senzację wywołało tn uwięzienie p. 

Michała Ki3slingera właściciela dóbr Krzywe, przez 
dwóch żandarmów z Czerwinki, Popiela i Świeżego, 
za rzekomą renitencję. Żandarmi ci bowiem ściga
jąc 18-letniego syna p. KisBlingera za przekroczenie 
ustawy o noszeniu broni, wezwali ojca, aby im syna 
w domu rzekomo się ukrywającego wydał. Ponieważ 
p. KiBslinger temu wezwaniu zadość nie uczynił, u- 
więzili go, założyli mu kajdany na ręce a następnie 
do drabiny wozu przykuli i do sądu powiatowego w 
Cieszanowie odstawili. Sąd naturalnie zaraz po prze
słuchaniu wypuścił p. Kisslingera, który też natych
miast udał się do Lwowa, aby zanieść skargę do 
JE. p. Namiestnika, jakoteż do komendanta żandar- 
merji krajowej.

Brzydka awantura Z sztandarami wojskowemi 
na Węgrzech, o której donosiliśmy wczoraj, nie da 
się wytłumaczyć inaczej, chyba zbytnim Bzowinizmem 
narodowym Węgrów, którego dowody nie raz jeden

oni składali. Owóż wedle regulaminu dla obrony kra- 
jowtj winna być nad kwaterą dowodzącego wywieszona 
chorągiew o barwach państwowych, zaś nad obozowi
skami innych oddziałów wojska winny powiewać sztan
dary o barwach węgierskich. To tedy musiało się 
nie podobać jakiemuś szaleńcowi i popchnęło go aż 
do sponiewierania honorowych odznak armji.

O bohaterskiem poświęceniu się matki 
na ratunek swoich dzieci donoszą dzienniki warszaw
skie. Oto niedawao temu w domu mieszkalnym 
dzierżawcy majątku Słupnie, w Płockiem, zapalił się 
dach nad kuchnią. Służba ratowała się ucieczką. 
W domu pozostała jednak śpiąca pani Kędzierzawska 
z czworgiem dzieci. Dopiero blask - gnia i ryk bydła 
obudził śpiącą, w chwili, kiedy jnż cały dom stał w 
ogniu. Widząc niebezpieczeństwo, pani K. porwała 
troje starszych dzieci i wybiegła z niemi na kory
tarz, gdzie już buchały płomienie. Przedarła Bię je
dnak przez nie i wybiegła na podwórze. Zostawiwszy 
tu J-deci, powróciła raz jeszcze do sypialni po czwar
te, najmłodsze dziecko. Porwała ie w objęcia i jnż 
wybiegła z korytarza, gdy nagle wskutek Btraszliwego 
gorąca straciła przytomność i padła. W tej chwili 
przybiegła BlnżEi i nieszczęśliwą matkę wraz z dzie
ckiem z płomieni wdobyła, ale było już za późno. 
Pani K. była strasznie poparzoną, dziecko zaś już 
tyć przestało. P. Kędzmrzawski nie był w domu. 
Powróciwszy w kilku goudn później, odwiózł nie
szczęśliwą rodzinę do szpitale w Płocku, gdzie wsku
tek poparzenia zmarła wkrótce matka i dwoje dzieci, 
które wyniosła z płonącego domn. Zmarł także i 
starzec Modzelewski, rezydent państwa K,, również 
poparzony.

Wypadek śm ierci przez elektryczność zda
rzył się tymi dniami w Temeszwarze. Piętnastoletni 
pomocnik murarski Jan Schieber zaję-y był czysz
czeniem okien na pierwszem piętrze. Naraz wychylił 
się z okna i nie wiadomo czy przez swawolę, czy 
toż dlatego, że Blracił równowagę, ujął lęwą ręką 
idący tuż koło okna drut przewodni światła elektry
cznego. Materja izolacyjna, którą drut był obwinięty 
przemokła całkiem skutkiem deszczu, zatem elektry
czność udzieliła się ciału Schiebera, a ten do.:nawszy 
silnego wstrząśnięcia stracił całkiem równowagę i 
schwycił prawą ręką drugi drut. To było ciosem 
dla niego, bo przeciwny prąd elektryczny, idący dru
gim drutem uderzył z całą gwałtownością w Schie
bera i zabił go na miejsca.

Kradzież gazet. Wśród żydów wiedeńskich 
rozpowszechnił się zwyczaj kradzieży z kawiarń oraz 
restauracji wszelkich pism antysemickich, celem za
szkodzenia wrogiemu im ruchowi. W tych dniach 
przecież schwytano kapitalistę, Salomona Bencdikta, 
na takiej kradzieży, a sędzia skazał go na jrdsn ty
dzień aresztu. To odBtraszy innych od ntśicdo- 
wnictwa.

—  Najwyższa stopa procentowa na kuli 
ziemskiej bywa obecnie pobierana w Chinach. Tam 
wolno nawet żołnierzom i chorym brać od pożyczo
nego kapitału 10®/a dziennie, gdyż uważani są przez 
prawodawstwo jako umierający, po których spadek 
nie jest zbyt łatwym do odebrania przez spadkobier
ców. Z reguły niżej 60°/o rocznie nikt w Chinach 
nie pożycza pieniędzy.

Teatr. Dziś: „Baron Cygański®, opsretka, 
występ tenorzysty Tytusa Olszewskiego.

Jutro: „Przed ślubem®, komedja w 5 aktach 
Zalewskiego; występ B. Ladnowskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj odegrał p. Boi. Ladnowski 

na scenie lwowskiej szekspirowskiego „Hamleta®. 
Artysta warszawski zalicza tę postać do najlepszych 
swoich kreacyj; wczoraj przedstawił ją jeszcze pię
kniej, jeszcze skończeniej aniżeli dawniejszemi razy.

ObBada reszty ról, w miarę sił personalu na
szego teatru, była Btaranną i starannie też grano. 
Pani Stachowiczowa pracowała widocznie nad opano
waniem trudnej roli Ofelji, a jakkolwiek postać ta 
wyszła na scenie w konturach nieco za szerokich, 
nie była przecież pozbawioną prawdy i pewnego poety
cznego wdzięku.

Poloniusza grał p. Frenkel z humorem może 
za lekkim w obec ogólnego nastroju a w szczegól
ności w stosunku do samego bardzo poetycznego 
Hamleta. Na pochlebną wzmiankę zasługuje wreBzcie 
pani Cichocka w roli Gertrudy i p. Wojdałowicz w 
roli grabarza.

Uznanie też wyrazić należy rezyserji za nie
zwykle w Btosunku do niedawnych jeszcze czasów 
staranną wystawę, w której bardzo ładnym nkładem 
wyróżniała się scena cmentarna. (Ir.)

* „Przewodnika gim nastycznego" „Sokół® 
(organ Towarzystw gimnastycy.) opuścił praBę Nr. 9. 
z września r. b. Treść: Krótki ryB historyczny o 
gimnastyce. —  Gimnastyka na wystawie powszechnej 
w Paryża. —-  Leczenie chorób płucnych w naszym 
kraju. —  ćwiczenia na kółkach w miejscu (dok.). — 
Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich. —  U- 
rywbi bygieniczne. — Kronika.

Część ekonomiczna.
=  Wypłata kuponów płatnych 1 października 

oraz wybupno wylosowanych na ton termin pa
pierów wartościowych puszczą pokaźną kwotę go
tówki w obieg. —  Dokładnie obliczająo, sama 
wypłata kuponów puści w obieg 31'8 milj. zł., a 
z doliczeniem do tej kwoty 12 6 milj. zł. potrze
bnych na wykupno wylosowanych papierów obieg 
gotówki wzrośnie o 44 4 milj. zł.

W gotówce na wypłatę kuponów przeważny 
udział bierze złota renta austrjacka, gdyż kupon 
jej październikowy wymaga 17 5 milj. franków w 
złocie. — Obok niej idzie renta srebrna z 5 460 
milj. zł., a dalej wśród licznego grona rozmaitych 
akcyj kolejowych i przemysłowych prym trzymają 
obligi pierwszeństwa kolei Elżbiety i Franciszka 
Józefa, których kupon z 1 października pochłonie 
3 5 milj. zł. ,  . ,

Od naszych krajowych papierów zapada w 
tym terminie tylko kupon od pierwszej serji ko
munalnych obligów Banku krajowego z kwotą 
19.000 zł. i kupon od komunalnych obligow by
łego Zakładu włościańskiego 1000 zł. ^

Wylosowane listy obu tych zakładów a płatne 
również 1 października wynoszą 64.000 zł.

=  Na wtorkowy targ na nierogaciznę w
Wiedniu przypędzono 4944 sztuk, a to: 1270 
ciężkich bsgonów, 2810 średnich i 864 prosiąt.

Z powodu nader małog° Pyzypędu targ był 
bardzo ożywiony a ceny znacznie podniosły się.

Płacono za towar przedni po 42 Va— 43 ct, 
za średni po 40—42 ct., za lekko po 37— 39 ct., 
za prosięta po 4o—46 ct. za kilogram żywej 
wagi prócz opłaty akcyzowej.

Wiedeń 24 września. 
(Z ) Przewidywana przezemnie repryza w 

rentach przyszła dziś do skutku. Przyśpieszyła 
ją dobra poBtawa paryskiej giełdy, na której od 
wczoraj zapanowała silna tendencja dla wsiyst- 
birh rent państwowych. Pcsunęly się przeto i

n*łsze renty dość zaacznia, a obok ni h zdobyły 
Bobie znów podwyżki: Unioay, Landerbanfei i 
Bcdenkredyty, gdyż spekulacja bardzo pomjś'n'p 
oconiala półroczne bilsme tych instytucyj, a o 
fyle to zgodnem jest z prawdą, i i  świeżo przez 
Ućioabitnk ogłoszony bilans za I półrocze wy
kazuje istotnie zysk netto 12 mil. zł., czyli 
oprocentowanie własnego kapitału akcyjnego „pró 
rata temporis® na 20 pr. W obec tego radu  
zwyżkowego Utfionów, Landerbsnków i Bodsn 
kredytów, pozostały w tyle kredyty austrjackie i 
węgierskie, gdyż pierwsze zyskały jedynie 10, 
drugie 25 ct.

, Na placu akcyj kolejowych znów trzymały 
prym Staatsbahny iBuschtlehrady, lecz większość 
papierów stała w miejsou lub nawet, jak Czer- 
niowieckie i Ludwiki dziś cofnęła eię. Z pomię
dzy papierów przemysłowych odznaczmy aię 
Weffdny, gdyż w skutek pogłosek, iż zarząd tej 
fJbryki zamierza znaczną część tegorocznego 
zysku użyć na częściową spłatę akcyjnego kapi
tału, akcje te podskoczyły o 15 zł i zeszły z 
targu z kursem 433 zł., od śmierci dyrektora 
Werndla niepraktykow&nym.

Efekt s górnicze cieszyły się dziś mniejsze- 
mi awansami, toż— chociaż zakupywał ją Berlin— 
szły jeno nieznacznie w górę.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 305 50, węgier. 317 75, anglob. 

137 50. uniony 237'—, bankvereiny 113 20, landcr- 
banki 246'40, ludwiki 193 75, ozerniowiec. 236 —  
renta papier. 83 75, srebrna 84‘45, austrj. złem 
110-60, papier. 99 43, węg. złota 99 90, papiero
wa 95-10.

Ruble 124 zł.

/

Telegramy „Przeglądu".
Petersburg 26 września (pryw.) Minister 

Giers wyjedzie niebawem za granicę, utrzymują 
wszelako, że podróż ta nie jest polityczna.

Budapeszt 26 września. W piśmie odrę- 
cznem do arcyksięcia Józefa mówi Cesarz, że 
udział piechoty obrony krajowej w manewrach 
czwartego i piątego korpusu dał Mu sposobność 
przekonania Bię, jak znaczne postępy zrobiła 
obrona krajowa co się tyczy postawy wojskowej, 
wykształcenia wojennego i występowania w więk
szych oddziałach. Kawalerja obrony krajowej 
dała ponowne dowody swej zręczności. Cesarz 
przekonanym jest, że na nowo rozpoczęty orga
niczny rozwój węgierskiej obrony krajowej wzmo
że się znacznie przez współdziałanie wszechstron
ne wszystkich gatunków wojska. W końcu dzię
kuje Cesarz arcyksięciu Józefowi za wpływ jego 
w tym kierunku i wyraża komendantom landwery 
tudzież całej landwerze najwyższe Bwe zadowol- 
nienie.

Tryjest 26 września. Policja tutejsza wy
szukała fabrykantów petard i tych, którzy je 
kilkakrotnie już rzucali.

Przedsięwzięto rewizję w mieszkaniu zecera 
Dominika Sacco z Neapolu. Aresztowano tego 
Sacca tudzież akademik i handlowego z Tryjestu 
Clementiniego, subjefcts handlowego Jappiego i 
ucznia gimnazjalnego Raskcmcha. Wszyscy uwię
zieni są w wieku 19 do 20 lat.

Gibraltar 26 w/zośnia. Niomiecka korweta 
„Irene® pod komer są pruskiego księcia Henryka 
ou^łunęła stąd do Malsgi.

Ateny 26 września. „Biuro Riuter** donosi 
z Krety, że wiele osób uwięziono za aprzysięże- 
nie. W powiecie Herakleion uwięziono 200 osób, 
między iemi wielu księży. Metropolita założył u 
Szakira-baszy protest przeciw więzieniu księży.

Berlin 26 września. Rada związkowa przy
jęła wniosek Prus, względnie Hamburga i księ
stwa Heskiego o odnowienie zarządzeń przeciw 
socjalistom dla Berlina, Frankfurtu, Hamburga, 
Altony i Offenbachu.

Petersburg 26 września. Journal de St. 
Petersbourg zaprzecza wiadomości, podanej przez 
Correspondance de VEst, jakoby przedsięwzięto 
liczne rewizja i aresztowania w Ki owi3, Charko
wie i Odessie, tudzież jakoby odkryto wielkie 
sprzyręźenie skierowane przeciw R->sji. Journal 
zapewnia, że nic podobnego nie miało miejsca.

Berlin 26 września. Nordd. AUg. Ztg. do
nosi, że minister stanu hr. Herbert Bismark, 
który przedwczoraj tu powrócił, bawił przez 
dwa dni u księcia kanclerza i miał z nim kon- 
ferenoje. Ks. Bismark wyzdrowiał już całkiem i 
pracuje. Dziś rano udał się do Friedrichsruhe 
minister Boeiticber.

Medjolan 26 wrześniu W aleś prowadzącej 
do Porta Victoria zawalił się newo budujący się 
dęm i zasypał gruzami około 60 robotników. — 
Pięć trupów i trzynastu rannych wyciągmęto już 
z gruzów.

Neapol 26 wrześni*. Z powodu nadzwyczaj 
ulewnego deszczu zblała woda wiele ulic. Woda 
wdarła się także do kujhni i piwnicy w willi 
Cr:'spingo. Piawie równocześnie wezwano straż 
pożarną o pomoc w 96 punktach miasta. Jedno 
dziecko porwana woda.

Berlin 26 września. Post donosi, że cesar
stwo niemieccy pojadą prawdopodobnie z Aten do 
Konstantynopola.

Księżna Bismarkowa odjechała wczoraj wie
czorem do Friedrichsruhe.

Neapol 26 września- Skutkiem podmulenia 
domu zawalsł się wczoraj jeden bslkon i zabił 

wre osoby. Powódź spowodaną została głównie 
tem, że kanały były pozatykane

Medjolan 26 września. Z robotników zasy
panych przez gruzy zawalonego domu nie odszu
kano jeszoze siedmnastu. Dotychczas wydobyto 
dziewiętnaście trupów. Król odwiedził rodziny 
ofiar katastrofy i rozdawał między nie wsparcia.

N a d e s ła n e .

Ciągnienie I października b. r. 
G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  2 0 0 .0 0 0 .

polecam losy miasta W i e d n i a  
4  ciągnienia rocznie

po kursie dziennym

P r o m e s y  na te losy po złr. 3.50 
włącznie stempla.

- ^ - ■ u g - u s t  S c ł i e l l e n T o e r g r
Dom bankowy i kantor wymiany we L w o w ie .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”  Pre- 
nnmerata roczna na prowincji zlr. I SO.

Pan A. Pokorny,
magister farmacji i właściciel fabryki i składu 
perfumerji dawniej W . Tepy, wyrabia obecnie 
wodę kolońską, perfumy i mydła w tak w y
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znacznie 
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P r z y je c h a li di® Łiwow®
dnia 26 września 1889.

Hotel Zorza: Hrabia Castell Redenbausen z 
Gródka. W Głogowska, B. Okęcki i K, Jerzma
nowski z Polski. F. Pieńczykowski z Tarnopola. 
M. Krsysitafowicz z B sarabji. G. Holbau z Ru- 
munji. J. Hirsch z Jass J. Sandbank z Berlina. 
R. Zitar del Venne z Włoch.

Hotel- Europejski: A, Orzechowski z Risji. 
A. Prock z Prus. S. Eadonsirski z Markowca. J. 
dr. Jabłoński z Cieszanowa. C. Leszczyńska z Js- 
błonicy J Spouner z Radymna. E Wrycj- z Mo
stów. d. Popowicz z Suczawy J. Kieski z Wer- 
biąźa. Dr. A. Tracht nberg z Kołomyi. A. Dworzak 
z Przemyśla.

Hotel Angielski: W. Wołodkowicz z Dobro- 
wód A. ŁokuciejewsH z Łukswicy. W. Kułaki z 
Królestwa, M. Mysłakowaka z Mogielnicy. J. Wa- 
wrau8(:h z Gwoźdźce. J, Trilety z Wiednia. S. 
Kottlar z Węgier.
*wi

Z  zho&jioych tatffóse.

26 września

Pasani gr 
Syto
t>§L&uili.63
OvrT|?'.<3
Groch
Wyka
Rzepak
Lciauk* 
Kotsis, CiJSrJ. 
F.oeE, t-irfa 
Koak-.wwad,

LwA* Tasa epoi
Podwo-

tocsyak* Jaroalaw

7-70—8 20 
6.60—7.—
6-------7 50
3 —  6 5- 
6 25 9 — 
5 15 5 50 

16 —16.50

7 g 0 -8 .— 
3.40—6 85 
6.15 -7.30 
3 — —  
8 — 8 50 
i  80—5 25 
16.—16 30

7 50-7.80 
6 2 5 -6  75 
6.25—7.25 
0.—  0 -  
6 50 8 60
0.------0.—
15.—16 25

7-75—8 35 
6.60-7.10 
6 .15-8 —
0.------0 -
6 50 9 —

16!—1650
* * * f *

—,------. - —.---------

sa I'J0 kilo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany.

a s
8 a
fi a
fi s
e

Lisłfśw ?  ledfy banrłitswaj 26 września 1889.
1. Akcje ea settikg,
bs* kuponu bielącego plaoą żądają

bas dywidendy:
K»l«sj gafie. Kar. Lud. 200 k& K. k. 193 50 196 50 

g Iwow.-oist-Jbm. 23Q sS w. t  235 50 S38 50 
Bauks felp. , gafie. 200 *1. w b. 277 — 281 —  

„ fcrsdyfc. gsllc. 200 if. w. a. -----------216 —
5. Listy zastawne za 100 fśtr.

Bsnku fcyp, galin 6 pre w &, 100 —  101 —
6®/j Listy zastaw, Galie- Zrkłado

kredytowego ziesaskiago 36 l e t ,  —  —
Banku kyg. galio 5 pro 10® 0 pr 103 25 104 25 
Banko krajowego 4 Y ,* , w. * 97 tO 88 10
Tow. krwi. gafie. 5 r, -  100 70 101 70

o 4 a i 86 —  »7  —
■ B r , *  100 70 101 70
a 4 93 50 94 50
r. 4 V 'm  > »3 40 99 40

o „ 4®, * e 92 80 93 80
3. IAsty dłużne ta 100 ełr 

G. Z. kr. wl, (d) 6 ° , )  S®, wlifcw 64 —  £7 — 
a ,  a .  (d) 6 % ) aV .%  ,  46 -  49 -

d. Obligi za 100 tir 
Indemnizacyjne galic. 6 pre m. k, 104 26 105 25 
Kom banku kraj, S p r a w . a  Le m 100 50 10 50
Potyczka kraj. % s. 1873 6 pro. w. a. 104 —  106 —

5 ? v 1883 4 § $ St . t isO
5 L o t y ,

Losy miasta Krakowa 24 —  26 —
a Ł StoMiWowa . .  - 8 8  —

6 Monety.
Dukat kolcnderaH . , , 5 62 6.72
Dukat cesarski . . 5 .61 6 74
Napcleondor . . . . .  9 46 9.56 —
PółimpKjat roayjKkl 9 69 4”79
Rubel rosyjski srebrny 1 2 i 1 36

0 a papfrrcwy 1-23--- 1*5  -
100 marek nfemiccfciati 58 20 69-20

i »

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 26 września godz. 1. min. 50.

Akcje kredyt 307 25 Węg. kolej półn.
Alpiny 93 75 wsehodn. 107-25
Kredyty węg. 318 25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 137 80 kom. 146-—
Uniony 238-25 Akeje yton. 116-75
Ludwiki 19275 Gal. obi. indem. 104-75
Nordbahny 259 —  Elbeth&ie 222-25
Lombardy 117 75 Landerbanki 246-80
Losy tureckie 39-10 Renta zł. węg. 100-55
Staatsbahny 231'— Dsnkrereiny 115-10
Osemiowiecłrie 237-25 Renta węg. pap. 95-60

Ruble 1-24__
Usposobienie spokojne

Fociągri Irolejo-we.
podług zegara lwowskiego.
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 50 rano poc.
■ 4 „ 3 po pot. „
„ 7 „ 16 wieczór _

9 is8
Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski): 

o godz. 8 m. 16 w nocy poc 
„ 2 „ 20 po poi. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PODWOLOCZYSK-. (n« dworzec Podzamcze):
o godz. 2 m. 88 w nosy poo. 

2 „ 8 po poL „
6 „ 22 wieozór „ 

12 m. 08 w nooy poo. 
8 „ 26 rano „ 
B „ SS po pot. „ 

m. 40 rano poo. 
8 „ — wieozór .

U  .  6 ,
6 m. 63 po poi.

ZE STRYJA godz.

Z CZERNIOWIEC: 0 gods. 6

Z BEŁŻCA: o goelz
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
„ 7 i  20 runo
„ 2 „ 28 po pot.

80 wieczór

■
poc.

poc.
w

o»ob.
korj.
mięi.
oiob.
mię*.
korj.
mięt.

miga;
kurj.
mię*.
oiob.

■
.■mięs.;

Po»P.
mig*,
miga

oiob

knn,
„ 8 „ 80 wieczór j  oiob.

Dc ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz 4 m. 20 po pop.

DO PODWOLOCZYSK (a głównego dworca):
o godz. 8 m. 62 pr. P°1 P°°»

„ 4 a 11 P» P°/- «
10 „ SS wieczór „

DO PODWOLOCZYSK (z'dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed pot. „

poc. oiob.

migi.
knrj.
migt.

DO CZERNIOWIEC:

DO BEEZCA: 
DO STRYJA:

ii
II
»f
II
II
M
II
•I

4 „  22 po pot. 
11 „  6 w nocy

9 „  20 przedpot. „  
9 „  50 przed pot. „ 

10 „  8 wieczór „  
7 „  49 rano 
6 „  60 rano 

10 „  20 przed po!... 
B ,, 46 wieczór ’

migr
kurj.
miga.

posp.
migs.
miga.
miga.
oiob.
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OFIARA FATALIZM
P O W I E Ś Ć  

ICmn-wmrmg® jl«  2>Cot t. ? l a .

(Ciąg dalszy.)
—  Przezwyciężyłem wszystaie trudności i moja 

riostra L inna podpisze jutro wraz zemną po
dane.

— Co? słowo honoru?
— Słowo honoru.
—  A wigc, szczerze mówiąc, niepodobna m.: 

temu uwierzyć.. J<Jtimże sposobem wziąłeś się 
pin do togo?

— Użyłem w tym celu, aochany baronie, tej 
wymowy dobitnej a logicznej, którą niebo raczyło 
obdarzyć twojego sługę.

—  Gtoda’ pan to innymi Gadaj komu chcesz, 
ale uie takiemu staremu wróblo«i jak ja. Jestem 
bardzo wymownym i bardzo rozumnym, kochany 
wicehrabio, nie myślę temu przeczyć Dynajmniej, 
ale za naszych czasu v wymowa i rozum me ro
bi*) już cudów. Musisz posiadać wobec twojej 
siostry jakiś szczególny sposób mnie nie wiadomy, 
i ikiś ta ZLian w rodzaju tego, który ja posiadam 
i który ciebie czyni tak uległym wobec mnie. 
Nie zadaję pytań, ale pewien jestem, że w moich 
przypuszczeniach nie jestem zbyt dalekim od 
prawdy.

—  Cóż ięc nrzypujzoaiwz pan?
— Że odkryłaś naprzvkład jakiś drobiazg mał

żeński, jakiś bilecik miłosny zabłąkany, jakieś 
delikatne uszkodzenie kontraktu małżeńskiego, 
dzięki któremu władasz pan obecnie sercem 
siostry.

—  Panie bironie! —  zawołał Gontran.
— Cóż u licha kochany wmebrabio, czy chciał

byś się skowu obrażać?... Miejże też choć cokol
wiek muie i czułe ucho! Zresztą mało mię obcho - 
dzą sposoby, jóikiemi się posłużyłeś do usipjnię- 
cia rezultatu, o którym mię zawiad *miasz skoro 
sam ten rezultat jest cudowny.., A. teraz co za
mierzasz robić?

—  Przybyłem naumyślnie do Tulonu, aby za
sięgnąć pańskiej rady.

—  Względem czego?
—  Względem formy, jaką r leży nadać proś

bie o kuratelę.
—  Pierwszy lepszy prawnik powie to panu le

piej odemaie... Wyiedziemy razem i każemy zre
dagować ak* wiadomy któremu notarjuszowi.

Pan Polait zach wycony perspektywą, uka
zującą mu w niedalekiej przyszłości możność 
utrzymania znacznej sumy, a może coś więcej, 
wziął na Bi; rękawiczki i kapelusz i zeszedł z wi
cehrabią.

Zuależli łatwo to cz9go szukali i kiedy 
Gontran powracał do zamku de Presles, miał w 
kieczeai długi papier stemplowy zapisany me- 
czytelrem pismem, w którym wicehrabia i jego 
siostra przedłożywszy w stylu prawniczym liczne 
Ukta notorycznej nieudolności i częste napady 
obłędu, przypisywane jenerałowi hrabiemu de

Presles, domngali się od władzy sądowej, ażeby 
na miejscu stwierdziła rzeczywi itość tvch iak- 
tóa zważywszy, że stan słabości starca nie do
zwalał mu sta^nć się osobiście w sali posiedzeń 
sądu.

Nazajutrz Difnna podpisywała ten alit pła- 
oząc, ale nie śmiała nawet próbować nowego o- 
poru, którego bezskuteczności była aż nadto 
pewną.

Stan starca nie zmienieł się bynajmniej i 
zdawał się przyrzekać wicehrabiemu zwycięztwu 
łatwe i nie zaprzeczone.

Opuśćmy kilka dni i powróćmy da zamku 
Presles.

Było to już około drugiej popołudniu. Niebo 
ciężkie, chmurne, zapowiadające burzę c:ęzyło 
ponad ziemią, ziejącą żarem.

Ki/iaty, które trawiło pragnienie, pochy
liły się na łodygach zamierające. Liście i krzewy 
więdły.

Ptaki nawet zdenerwowane prawdopodobnie 
skwarem, cięźkiem i pumom powietrzem, sie
działy milczące, nieruchome, skulone na gałąz
kach wielkich drzew, których nieporuszał naj
mniejszy pcfwiow ..iaira.

Zgodnie z nieodmiennym zwyczajem każdo- 
dziennym, D:anna sledzaoi w bibliotece obok u- 
spionego ojcu nie myślała nu wet podjąć haftu, 
co jej spadł pod togi, a piękne jej k ólewskie 
ręce spoczywały nierucnomie na kolanach.

Głowa skłoniła się na piersi, imutna; w 
spojrzeniu widniał smutek niezmierny, a dług:e

i częste westchnienia pcdnoe.ły jej pierś marmu
rową, krórej cz^ro^ne kontury; podobne do linij 
posągów ateńskich z pod na,pół przeźroczystej 
tkaniny białego muślinu widniały

W obszernym salonie dolnym, Blanka była 
zupełnie samy przybrana w różową sukienkę, 
której barwa żywa i wbsoła stanowiła kontrast 
tern większy z bulesnym wyrazem jej twarzyczki 
zeszczuplałej pod wpływem niedawnych przejść.

Błęaitne jej oczy, których por.ieki otoczyły 
się lekkim siwym kręgiem, zdały się większemi i 
piękni* jszemi jeszcze.

W ręku trzymał*, książkę, której nie czy
tała i tak jak jej siostra Diauua, zatopiona była 
w myślach, widocznie niepokojący h, bo na bia- 
łem jej gładkiem czole między brwiami, rzekłbyś 
nakreślunemi pcndzlem artysty, rysowała sic 
zmarszczka głęboka...

Jerzy, zmęczony upałem, poszedł przedrze 
mać się To ogr jdowego pawilonu.

Gontran, pozornie obojętny na tę płomienną 
atmosferę, przechadzał się wielkimi krakam** pod 
drzewami alei, nie zwracając ani trochę uwagi na 
pot, który wielkiemi kroplami spłycał mu z czoła 
i policzków.

Widocznem było, że wicehrabia oazekń ał 
kogoś czy czegoś, bo od chwili do chwili zatrzy
mywał się i uporczj wie wpatrywał w stronę bra
ta*', wychodzącej, jak to wiemy, na drogę tu- 
lońską.

Nie widząc nic, szedł dulej z oznakami 
niedwuznacznego zniecierpl wients.

Nagle spostrzegł w oddali mdeńki obło 
czek kurzu, który zwiększał się szybko.

Nakoniec! —  mruknął. . -  .. .
I wykręciwszy się na pięcie, poszedł w stro

nę zamku.
Po kilku krokach wszakże odwrócił się i 

znowu zaczął przyglądać się drodze.
Obłoczek, którego szybkość zdawała się 

wzmagać, przybrał formę wyraźną.
Gontran nie mógł powstrzymać wyarzyku 

gniewu spostrzegłszy, że kur* ten wzno»ił się 
nie z pod kół powozu, ale z pod kopyt konia, 
nsghnego do tej nieprawdopodobnej szybkości, 
którą osiąga się z wielkim wysiłkiem u folbluta 
na tarze wyścigowym lub w st tepiech ie ie.

Mimo bwego rozczarowania wicehrabia, jako 
zamiłowany w jeździe konnej, podziwiał tę zdu- 
miowającą szybkość i pytał sam siebie:

— Kto to, u djabła, być może?...
Odpowiedź na to pytanie nie dała długo 

czekać na ciebie.
Koń i jeździec mogli byli stanąć do wyści

gu bez obawy z naj izybszemi poe ągami kolei 
źelaznycL...

Jat wicher przebiegli oni przed zdumiałym 
Gontranem, który poznał lub przynajmniej do
myślił się w jeźdźcu ftaula de Simeuse.

To pewna, że nie na Raula czekał wice
hrabia, bo nie obeszło go zupełnie jego przyby
cie i po chwili już uwaga cała jego zwróciła się 
na nowo w stronę bramy parku.

Pozwólmy 2 Gontranowi przechadzać się 
dflej niecierpliwie i powróćmy do blanki, sie
dzącej w salonie.

________  (G. Ł  ń j

Motpp wnlnispc na suknie damskie Magazyn F. KNATJEE, i S _rN
1 f ‘ Ul IW otrzymał w vviellvit>ixi wyborze w© Lwowie, pla© Kapitulny 1. 1 .

Probhi na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzyma! w wielk-iem wyborze
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U»iW
Znan- od 40 lat p ".wJziwa C. k. radcy denlysty

n P p n p p A  w o n i . a n a t e k y j o w a
• ł j .  I U l I H  jegt do nabyoia w „nsoznie 

zwiększonych flaszkach no 50 ot., 1 ztr. i 1'40. Niezrównana w kul ■ 
kaoh jwych leczniczych przy wzystkich choroba jamy ustnej i

zębów.

Mydła lecznicze Bergera
wy-obu G Hell‘a w Opawie, jak imo.owe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, ichtjoluve, br-owe, jodow" pota owe używane ze anajrgińi- 

tym skutkiem przeciw wszelkim chorobom wkóry.

Jedyr e prawdziwy puder paryski
wyrobu H. KieŁlhau sra jes , najdelikatniejszym i woal i;eszkodliwę m 

a nadaje płoi świeŁśó : gładkość. di:.łv, różowy i bl ,do kremowy. 
Cena pudelka 50 ot.

$
I

500 murek w zlocie wyur rodzenia, jeżeli

Grolicha „MAŚĆ ZDRO W IA"
(Ureme) nie saunie plam wątrobianyeh, węgrów, czerwoność' nosa itd. 

nie nada oory młodzień so świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 centów

Dr. Kiesowa sławna i skuteczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy pr..ec'w cierp.anioni żołądka, _ ich na
stępstwom, jak : bolu głowy, mdłośaiom, zgadze, hemoroidom itd. 

Jena 50 ct. i 1 sźr.

Prot. Dr. Liebera E*rxir na nerwy
oieaa-ówr-my przy cierpieniach nerwowych, jak bolu głowy, newra 
cłom, iciu ser. a, braku pety tu itd. FlaszW z pro.,:..ttai.i. 1 
oem użycia po 2 złr., 8-50. 6’60. Broszura „Pociecha chorych'

i franco.

sporo- 
gratis

Herbabny‘ego
Syrop z podfosforanu wapn. żel.

wypróbowany środek przeciw eh—Cuom arwi 
i płuc, blodmoy, skrofnłom, a-emii, nurhotom 
w ich zarodku itd. Cena i i .  z roaznrą 

dr Sobweizer'a 1 zł. 25 ct*

Dr. Rosy Balsam życia
| >d wielu d-iesiąfcek lat ..-rdzo rozpowsze
chniony lek znakomicie działt przy wszel
kich dolegliwościach i srz: ,dów toawieni* 

przewodów pokarmowych, dlatego poleoc się 
każdemu ten środek tak ze względu na *kn- 
too*iność jak i taniość, bo cena Paszki 50 ot.

Zygmunta Ruckera
Czerny‘ugO

T A N N 1 N G E N .F .
jeat najlepszym, nieszkodliwym i _atycl - 
miast działającym „rodkinm do fa?bnwi-»ia 
włosÓT nu ozaino, bruuttno i blord. J-rwa 

■ ooy* i pozoati.je trwałą. Cena 2 zł. 60 ot.

iG kS R  ES;B MYM;: QR£ CM
we LWOWIE utrzymuje na swy 
kładzie  ̂obok wazystkict innych 
specyfików i wyrobów pierwazorzęd-| 
nych firm krajmyoh i zagranioznyoL 

także następują io -.

Eau de Lys de Lohse
n iywana do mycia twarzy, działa zbawien
nie na jej powierzchowność nadj jąo jej 

gładkość, delia itn jd i miękkość.
Cena 1 złr. 40 ot.

I J. Pserhofera PIGUŁKI
I krew czyszcząca, doskonały ś rdek domowy przeciw zatkaniu, 

kui czi ui żołądkowym itd.

Premiowaay i Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frankfurt 1881.
J .  M a c T & a  przetwory z igieł sosnowych:
Eteryczny olejek sosnowy używany przy chorobaoh piersiowych do 

inhalacji, woierań i wietrzenia pokoi. . , 
Ekstrakt sosnowy do kąpieli znakomicie zastosowany do cierpień 

renms tyzmowyoh i przeciw gośćcowi.
2 1 Dudełko 15 pigułek 2i ot. — 1 rulon 6 padełei 1 zł. 5 et.

Prawdziwe tylko z czerwonem faormiie podpisu wynalazcy.

s S I  "  . ■ _  ^ — 11*. Z Ekstrakt nroJjwo-ziołt o słodowy i ta- 
I G  K  a S Z i a j  kież cukierki L. H. PIETSCHA w Wro- 

I cławiu zbawiennie działają przy wszelkich cierpieniach piersiowych 
i krtani, jak prz* ki szlu, kokluszu, zaflegmieniu itd.

Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielo 
1 innych osobistości.

Maść Sihulsklego
zaleoa się przy obeonej porze roku jat o bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń Ełoneoznyoh a to w ]!■«: najkrótrzym czasie. 

Clbaa słoikn 36 ot.; większego 70 ot.

1 Krople Mariacelskie
i znakomity i bardzo poszukiwary środek przeciw żółtaczce, cucnnącej 
1 woni z . >t, -jamieniom moozowym i w ogolę cierpieniom przewodów 
I paaarmowycL śledzionj  i wątroby.

C-na 40 i 70 ct. Baczność przed falsyfikatami I

Aptekarza F. J. Kwizdu
Piyn restytucyjny dla koni

niezrównany środek przeaiw wszelkim chorobom koni, jak : spara
liżowaniu łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

cięciw, zt riohmęciom itd.
Cena Raszki « opisem użycia 1 złr. 40 ot.

1000  sztuk Tutek cygaretowjcfi hygienicznycb
od zł 1 20 (najlepsze zł. 1 60 )

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości
Kriifowa fabryka Tatct cyg netowych

Ś .  H i  H i t m o j o w s k S e g o
2486 Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry).

Opak-nwaiłid g r a t l  l. Przy 500 koszta transpurtu ponosi fabryka.

ILwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów
S . S ,z e llg r i-Ł 3 rss lc l3 W ic z a , inżyniera

LWÓW, Korytna 18.
polecę: ASFALD FUNI'\MEUTÓW dla izolowania m w ów V <A w }® i, 
kładziemy na fundament i w gorącym stanie, ELaIz lYCZN JSiau- 
[ tB” !  ATY -  ną ngni jtrwałą TEKTUKĘ r o l a  I O  M -U ,®*1 
*  s t d o  8 .5 0 .  entokloj gatunków de kry je  i u  chow, LAK 
rOTC F. io  konserwacji dachów tckturcwych, SMOLĘ ANGIELSKA

bez rodna. 69 67—?
—  b s u s i a  a ifa lt A m  jako jodyn: m <uo ikiem znanym dot^d w bu

downictwie najbardziej i u z ilgoooim ściany w miesrkrm * ih.
Fabryka jyaonywa a uśdym k *aju -wojami ludżn. p ikryoia dachowi 

tekturowe i re^eraojt tychże. Met.' O  )d 60 do 80 centów.
r a m e j a .  5  1 c t  

Zamówienia na roboty er Krećowie prsyjnuje J ć i e f  K a p la t a le t l .

O dpow iedzialny redak tor: W u c l a w  H n j l d W d k i

' p&ń Ki "*' $ '  "‘ćT

:< •

i  ..... . . i

Najprzedniejsze kuracyjne

I N O ^ R  ) H A
feslawskie

w koszykach 4, 5 do 6 kilowyoh, .ląjntaracniej o akowan , c o d z ie n 
n ie  i- w łe ie  r o z t e ł a  n a jt a n ie j  h a n d e l

109 *—10

t *  M a r k i e w  o
we Lwowie w JRyiiku I 4S.

z  a

8 a g n )n  loaarńw błiwatnycg I przyborów dD szycia haftu i<p.
W I L H E L M A  S Y D i M

w ©  L w o w i e  H o t e l u  E t a r o p e j s l r i m .
104 3—13 poleca na jasień i zimę:

Materjb wełniane i jedwabne, płneze i 
»k*r t> etc. Największy wybój* barcha
nów b:*ałycŁ i kolorowych. Chsistki ciepłe 

Ii mała ja i włóczitowe.
g r a t i s  I  f r a n c o .  M il

1

Nowo otwarty
Magazyn płócien, bielizny

i  ^ O ^ O I E L . 1

pod firmą

& S f ł f P  © T O I I i i
we twoUffe przy placu Marjackim pod /. 8.

(w domu J. O. ks. Ponińskiego) 181 2— 12

poleca po cenach um iarkow anych

bieliznę Stołową, chustki, ręczniki, bieliznę męską i dziecinną, 
kołnierze, manszely, krawatki, szilfony biało na bieliznę i po
ściel, oxl'oed biały i kolorow y, barchany i piki, pończochy i 
Skarpetki, bieliznę wełnianą oryginalną systemu prof. Dra 

Jaegera, dreliszki na materace i sienniki
tudzież

Komisowy skład kołder i materaców.

0 T U T f

i

cygaretowe
najlepszej ja k o ś c i

poleca
NOWO ZAŁO ŻO N A  FABRYKA

F .  N I & A Ł O W S 3 I E G ©  we Lwowie
z najlepszej bibułki francuskiej od 1 2 0 ,

■ w  W  W  specjalnych tutek. „TEATRALNE' 1 .8 0  
p f *  Dla odsprzedających znaczny rabat. *WU

GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWY,.1
Akademicka 2. — (Hotel Żorża)

Od 5.C00 i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka.
164

Opakowanie GflATIS. —

: o ~ Q z z o c u o z z Q z z e z i ^ « e  

Magazyn Skhayerów *
poleca

flowości z konfekcji damskiej
189 jako to :

Suknie, Kostiumy, Dolmany |  
Zarzutki, Płaszcze, Paletoty f

|  © t o .  © t o .  ii

Koc
Tanio jak nigdy I

wełniany aa RH ct.
160 ctmtróa <U*i|:ości 110 oti .irów 
azerobości. Może *ł jty-' jako dfrka na 
konia lab do użjtk" po‘ :oju za chodnik 
pr'y biurku lub lozau itp. wskutek 
nadzwyczajnej nadaje aię do

ktżdegu użytau !
N&byc można w składz. j wyrobów sio- 

dlursl o rymarskich u

M ich a ła  W a licó iey ę ieza
prty nlioy Kont iiika naprzeciw apteki 

Mikolascha.
90 4—6

Chart
drugie pole, biorący w pojedynkę 

tak lisa jak zająca.

W y ż l i c a
dragi? pole, bardzo ładna i bardzo 

dobra.
2 miesięczne po 

rodzicach nader 
bardzo dobrych.

D w a  j a m n i k i  (pieski) J miesięczne 
z tej ..jmej rasy, już zupełnie ułożone, 

Wiadomość ulicą U«« 'JAs eh . 11. 
Kratochwil. 135 2—8

kirie jama ii
pięknych i

197

Pomocników
1—4 potrzebuje

Księgarnia kaiolicha

lira IKładysława Miłkowskiego
w Krakowie-

Rolnik
teoretycznie i praktycznie uzdol 
niony, będący po kilka lat we wzo 
rowych "gospodarstwach, poszukuje 
odpowiedniej posady od 1 Paździ r 

nika.
Łaskawe zgłoszenia prosi pod 

lit. N. B. Nr. 2. poste restante 
Sanok. 177 8 -a

Elegunchi udnokomy

I  E€ W  I P  A
do sprzrdanib. 

Bliższa informi ja 
Brajerowska 10.

u odźwiernego u) 
1_ 18—?

1.000 fesstek SUKNA
na różne potrzeby, oraz gardę 
roba  męska, damska i dzie

cinna, futra, bundy, oberok i

tanio sprzedaie

Zakład Jaszczyszyna
T e a t r .

195 1 -9

Wielki wybór
najnowszych

Guzików i klamer
do

s a k i a n  d a m s k ia b
poleca najtaniej handel

.li
wb Lwowie

ulioa paliom liozba 16. 
121

Anonse PP Abonentów.
Ki ć r e  k a id y  abo**ent n , j  p p n .  
w il i u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t h i u  
ar o b ję t o ś c i  12 ’w i - r s r |  m ie 

s ię c z n ie .

H ’0 r.. dzienkikótr W, Lwowie  
ul. Ktrols Ludwika 1. 9. pr :yjmuje pre
numeraty i ogłOBzenia dla „  L źys vfe ich  
g  z e t  c a ł e g o  .w ia t a  w oryginał-
uycb oenaub rediJtoyjuych.

hiAUCZYCIELKA, która w domu mona 
pr ąz lat parę sumieunie i z znajotuuioią 
rze-.zy kt. tslciia panienki i ■ przyjętego 
zobo yiązania z zupełntm zadowoleniem 
mojem się wywiązała, poszukuje zaia; 
posadj Potrzebującym pizeto izererze ją 
j o .  : n a ją  ,  obęt. ie ; ua żąuame bli-jzyol 
wyjsśićeń udi -ly, Zgłoszenia pod liter) 
K. Z. poat. reuc. Bucr- >sko. 1—6

Ogrodnik uzdolniony do -akładanią 
"arka i plantacji ohmieiorej, zdejmuje 
plany, uskuteoznia mweltcje, _jert -oto r 
na wezwanie pod adresą: w . Josephi 
w Rusictyozacn, poozta Straeliska.

Poszukuję nauozyeielki na wieś uu 
dwóoh panionek. 4tej i 5tej kii j ,  język 
rsnoub1 i mnzyka juieozns. S. S. '*ia 

lesie p, Oleszyce.
W  Boleohow.e nitychmiasi ao w /dzier

żawie rii oberża, składając się z 1 pokoi, 
zaj6zduej żeni, dwóch knokui, auli bilor 
dowej, sp ian . piwniery i lodowui. Waiyat- 
ko w stanie i*1 'ajLepiaym. Turnio dc 
sprzedania bilard i ^ompletae umeblowa 
pi domu. Bliższa wiadomość pod litirę;, 
E T Lancryn.  'J__

'HnYN WJDNY o trzech aamiemacn 
nssiebiernyoh zarai dc wyd i >rżawi«nU.
0 iższych wiadomości udzieli Zarsąd dóbr 
Rłodnn poc t» Żóhaóce.

Mam dr syrzedam.. jbiór dzieł, polskiob
1 siemieckion jreści nauk iwej : nistoije, 
ii' iratura, enoyklopedja przyrodniotwo, 
belletffystyfco eto. nk. .kłau jąoy aię s 
przeczło dOO tomów, dobrze utrzymanych 
i w uzdobnyoh oprawach, razem ub po
jedynczo za połowę eartośoi. Naby wają- 
icm i całą Dibli^ekę sprzedam jonzoze 
taniej. Adres: W. Ó. poste restante 
Żoły aia

Poleci a aię względem Szan. P. T, fo- 
■poda. jom, prosąą o p liczne zamówienia 
młynków do ozyazC be boża w Cenie 
od 15 do 50 złr. w miejscu, na grodze 
nyon listem pochwalnym i du .atem Wy- 
stairy mit t» Kra -owa, ora: dyplo: „m i 
medalom Tow. fol. Iwownkiego. Mojem 
ił—ani nu będzie wsrelkim wymagamom 
zadość uczynić. Józef Sroczyński, Wieprz 
kndrychow

W Jezupolu jeo) posaaa Organisty ao 
zajęoii przy ioścLle pi afiai: im od u 
16 piźddernika b. r- Zgłoszenia prayj- 
uiu e konwent czyli przełożony WW. 0 0 . 
Dorni iikanów.

MODLITWA DO ŚWT, OZEFA pole
cona pi ez Ojca świętego ueona XIII na
płźdsierniii jest do nabyoia 
katoliokiej Dra Władysława
go w KraLjwń po 
za 53 jentów.

cencie,

w '  iięL rni 
Miłku WSkie- 
a lOu aztuk

Organi ita tawalei 25 la<. Im ąoy, wol
ny od wojska, moralnu i trzeźwy, zdol 
niony w swym tawndzie z dobremi wia 
dictwami poszukuje poskdyi Bliż izej wia
domości udziela Urtąd parafialn, obrz. 
tać. w Zbarażu

Młodzie zieo z kukoielnią praktyką w 
gospodarstwie, poszukuje josady >i»c_ » 
ek momiuzcego i rar Łaskawe agłoszenia 
pod Z. post rest, Bckaczowoe.

Papier z tabrjki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. —  Zarządzca Walenty Hodak.


